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W dnia wyborów mî ŝ tcti.
Dwie są najdziwaczniejsze miejskie ordy­

nacje wyborcze w świacie: w Krakowie i we 
Lwowie. Obie ułożone w ten sposób, że po­
ważny akt wyborczy zmieniają w przykrą ko- 
naedję.

W  Krakowie mamy ordynację opartą na 
tak zwanej reprezentacji interesów. Narażie i- 
stnieją następujące koła, a raczej kurje wybor­
cze: wielka własność, mała własność, wielki 
handel, mały handel, kurja rękodzielnicza, i 
słynna inteligencja, niewiadomo, mała czy wiel- 
1u? Zapomniano jeszcze o kurji dorożkarzy, 
weterynarzy i przedsiębiorców pogrzebowych, 
należy jednak mieć nadzieję, że po utworzeniu 
wielkiego Krakowa, i te dotkliwe braki zosta­
ną usunięte.

Wszystkie te kurje, oparta na skorapliko- 
wanyoh obliczeniach podatkowych, mają te 
właściwości, Ze nie są ściśle rozgraniczone. 
Można mieć zatem kwalifikacje we wszystkich 
kurjach, w której jednak wolno glosować, o 
tein decydują władze miejskie. I tu wkracza 
anchwale polityka wyborcza. „Czynniki decydują­
ce " rozpatrują matorjał wyborczy i rozdzielają 
go na kurje, stosownie do chwilowej potrzeby. 
Jeżeli trzeba np. „wzmocnić^ kurję małych do­
mów, przenosi się do niej kamieniczników z in­
teligencji, a gdy inteligencja szwankuje ozdabia 
się ją kamienicznikami... Gdy chodzi o opano­
wanie wielkiej własności, degraduje się je, „nie­
pewnych" wyborców do małych domków, i na 
odwrót-, wyborcy zaufani otrzymują awans do 
knrji wiełkiej. Tak właśnie uczyniono teraz, 
posuwając kilkunastu żydowskich właścicieli 
Jo kurji wielkiej własności, aby ją zrobić przy­
stępną dla liberalnych ideałów...

Manipulację uzupełnia wyraziście wylapy- 
nie pełnomocnictw. Ponieważ kobiety głosują 
przez pelnocników, przeto każde wybory miej 
skie są polem działalności hjen wyborczych, 
które w wyławianiu i powiedzmy śmiało w 
w fałszowaniu pełnomocnictw, doszły do kun­
sztu nieporównanego. Bo w kurji domów, wy­
branym może być tylko kandydat, który wy­
każe się posiadaniem największej liczby peł­
nomocnictw. To też u nas decydującym, choć 
bezwiednym czynnikiem wyborów są kobiety i 
chyba nigdzie na świecie feminizm nie wybu­
jał tak wysoko i w tak osobliwej formie...

Tak więc akt wyborczy do Rady miejs­
kiej jest u nas przeważnie szczęśliwą kombi­
nacją intrygi, oszukaństwa i przekupstwa, co 
daje wyborom krakowskim charakter równie 
oryginalny, jak dziwnie sympatyczny.

Nic też dziwnego, że w tej atmosferze wię 
kszych operacji wyborczych, żydzi zdobywają 
rekord deprawacji, że rozszerzają subtelnie i 
systematycznie swoje wpływy i są zawsze fi­
larami każdej większości, którą zresztą sami 
wytwarzają,

Tak będzie i obecnie; żydzi, po pomostach 
budowanych dla nich przez liberałów, zagar- 
tnją ceraz śmielej, choć zawsze po cichu, za­
rząd miasta w swoje ręce, a wysuwając skrom 
nie na czołe różne ligtry od nich zależne,— 
stają się coraz bardziej prawdziwymi panami 
■Krakowa.
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W e Lwowie znowu, każdy wyborca jest 
obowiązany głosować odrazu z całym zapałem 
i siłą przekonania,—na 50 (do niedawna na 
100 !!) kandydatów. Ponieważ jednak nie zna 
z tej liczby nawet dziesiątej części, więc gło­
suje, albo na oślep według wskazówek komi­
tetów,—albo też według własnej fantazji i chwi 
lowego nastroju. To też wybory lwowskie są 
pewnego rodzaju loteryjką, w której kandyda­
ci stanowią niejako fanty. Ta dowcipna ordy­
nacja ma jeszcze ten skutek, że obliczanie wy 
niku wyborów trwa całe miesiące, skontrolo­
wanie zaś tych obliczeń wkracza już w dzie­
dzinę absolutnej niemożliwości.

Te statuty dwóch głównych miast naszej 
prowincji stanowią istne curiosum, które je­
dnak ma tę złą stronę, że nie może być u- 
mieszczone w gabinecie dziwactw natury. Ale 
przynajmniej powinno być już złożone w ar­
chiwum akt dawnych, obok procesów czaro­
wnic, z którerni to ma wspólnego, że w czasie 
wyborów wytwarza rzeczywiście czarodziej- 
st wa, A

Reforma ordynacji miejskiej, zwłaszcza kra 
kowskiej, jest jedną z najbardziej naglących 
potrzeb naszego publicznego życia. Rozszerzę 
nie prawa wyborczego, zmniejszenie liczby ku­
rji i skasowanie pełnomocnictw, oto wytycz­
ne punkta tej pożądanej zmiany. Jeżeli jed­
nak blok liberalno-żydowski odniesie zwycię­
stwo, szczególniej w kurji inteligencji, będzie­
my musieli jeszcze odczuwać ciężar tych groź 
nych dla dobra ogólnego rządów.

Korespondencja.
WiEDEŃ, 27 marca.

PROCES WAHRMUNDA.

Wczoraj odbyła się przed senatem pra­
sowym sądu krajowego we Wiedniu rozprawa 
z powodu konfiskaty słynnej już dzisiaj bro­
szury Wahrmunda pod tyt. „Katolicki świato­
pogląd i wolna nauka“. Rozprawa odbyła się 
skutek protestu wniesionego przez prof. Wahr­
munda przeciw konfiskacie.

Rozprawa miała interesujący przebieg. .Tej 
zaś wynik posiada znaczenie zasadnicze, albo­
wiem stanowi od pewnego stopnia prejudykat 
na przyszłość dla sądów austryaekich. Na roz­
prawie starły się ze sobą prssedewszystkiem dwa 
prawnicze poglądy na publicystyczne płody an­
tykatolickich pisarzy; jeden, który w granicach 
przepisów ustawy karnej dednkuje kwalifikacyę 
czynu karygodnego z przekonań i opinii ogółu; 
drugi, który, cokolwiek dowolnie interpretując 
ustawy zasadnicze, stara się z nich wyciąguąć 
uzasadnienie bezkarności tych samych czynów.

Pierwsze zapatrywanie potępić musi bro­
szurę Wahrmunda, jako objaw prowokacyjnej 
nietolerancyi przekonań i uczuć całych mas 
ludności, nietolerancyi, którą ustawa karna każ­
dego kulturalnego społeczeństwa uznaje za prze­
stępstwo. Liberalni zaś doktrynerzy w swej 
ślepej nienawiści do Kościoła podciągają zawsze 
tego rodzaju dzieła pod pojęcie konstytucyą 
gwarantowanej wolności badania, niezależności

rozumu etc. W  opinu t ych obrońców wszel­
kie) „wolności", każdy atak na religię katolicką, 
czy on wychodzi z katedry uniwersyteckiej, czy 
z ciąłe. prawodawczego, czy skądinąd, jest 
tylko dowodem swobody działania i wolności 
nauczania. Dziwna rzecz, że tego rodzaju po­
glądy na „wolność", które np. w dziedzinie 
ekonomii politycznej doszły już do zupełnego 
bankructwa, utrzymują się jeszcze przy ocenia­
niu spraw z religią i Kościołem związanych.

Na rozprawie sądowej podnosili też zaró­
wno autor skonfiskowanej broszury jak i jego 
obrońca prawny, dr. Postelberg, wyłącznie kwe- 
stję wolności nauczania i niezależność profe­
sorską, jako argument przeciw konfiskacie. Tym 
panom zdaje się widocznie, że profesorska wol­
ność obejmuje* także swobodę lekceważenia 
ustaw. Bardzo słuszne, umiarkowane a dosadae 
były wywody prokuratora dra Pollaka. Nie dał 
on się wprowadzić, jak tego chcieli przeciwni­
cy, na pole dyskusji o dogmatach wiary, zazna­
czając słusznie, że broszurę prof. Wahrmunda 
oceniać może prokuratorja tylko odnośnie do 
t*go, czy ona kolliduje z prawem kamera. Na­
stępnie mówił dr. Pollak: „Muszę wskazać na 
to, że p. Wahrmund walczy bronią, która jest 
zakazaną odnośnie do strony zwalczanej, a 
mianowicieb r o n i ą  d r w i n  i s z y d e r s t w a .  
I  tu znajduje się punkt, na którym styka aię 
prawo karne z konstytucją. Jestem w stanie 
wyobrazić sobie, że profesor prawa polityczne­
go" w monarchii absolutnej w wykł tdach nau­
kowych może dać wyraz swym republikańskim 
sympatjom. Ale uważam za wykluczony i nie­
możliwy ten wypadek, aby tenże profesor w 
pepolarnej broszurze bezkarnie wywoływał po­
gardę i nienawiść istniejącej formy rządu, za­
lecał "gwałtowną, jej zmianę i dopuszczał się o- 
brazy majestatu. Podebme rzecz się ma i w 
sprawie Wahrmunda. Bezwątpienia może pref. 
prawa kościelnego często być w sprzeczności 
z religją i zwalczać ją rzeczowo. Ale gdy po­
sługuje się w tej walce szyderstwem i obraża 
nauczycieli Kościoła, to występuje on nie tyle 
przeciw Kościołowi, ile przeciw prawu karne­
mu.

Wywody prokuratora akceptował trybunał 
w zupełności. W  trzech skonfiskowanych ustę- 
pack uznał on rozmyślne wyszydzanie rf ligji 
katolickiej i konfiskatę zawierdził. W  ten spo­
sób stwierdził sąd wiedeński, że nie liberalny 
frazes, ale przepis ustawy posiada w Austrji 
moc obowiązującą. Wyrek sądu pokrywa się z 
wyrokiem epinji publicznej, zekać należy orz® 
czenia naczelnej władzy państwowej.

Klątwa zbrodni.
Niewolnicza uległość ,.wolnomyślnych‘‘ w 

w komisji pariamentu niemieckiego w sprawie 
kompromisu językowego (pir. 7) zaczyna wy­
dawać gorzkie owoce — dla nich samych.

Rozłam wśród lewicy liberalnej poczyna 
się uwydatniać coraz jaskrawiej. Jak donosi 
„Beri. Tagebl." obiega w kołach „Zjednocze­
nia wolnomyślnego“ adres, w którym podpisa­
ni żądają, aby przedstawiciele „Zjednoczenia" 
w parlamencie glosowali przeciw kompromD 
sowi w sprawie językowej
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Jeszcze energiczniejszy mch w tym kie­
runku występuje na jaw w kolach demokra- 
;ów południowo-niemieckich. W  Norymberdze 
źarzad ..Towarzystwa demokratycznego'4 po­
wziął uchwalę, potępiającą stanowisko frakcji de 
tnokratycznej (południowo niemieckiej) w spra­
nie par. 7. Zarząd żąda natychmiastowego zwo­
łania nadzwyczajnego zjazdu ..Niemieckiej Par- 
tji ludowej" w tej sprawie i domaga się, aby 
w danvro razie Bawarja wystąpiła ze stronni­
ctwa. Uchwała opiewa, że zarząd z oburzeniem 
przyjął do wiadomości zachowan-e się frakcji 
demokratycznej w parlamencie w sprawie kom 
promisu dotyczącego par. 7“ .

Również staiowczo wystąpił w Ul no zjazd 
krajowy młodej „Partii ludowej11 wWitember- 
gji przeciw kompromisowi. Uchwalono rezolu­
cję, która opiewa, że demokracja i liberalizm nie 
mogą nadal popierać kanclerza, którv przyrze­
czeń swoich nie dotrzymał. „Szczególnie aale- 
ży jednomyślnie odrzucić insynuację, jakoby 
wolnomwślni brali udział w uchwaleniu art. 7, 
który jest ciężk-m zamachem na naturalne pra 
wo używania języka ojczystego. Także w for­
mie kompromisu nie można ograniczenia tego 
przyjąć, chociażby nawet ustawa o zebraniach 
i stowarzyszeniach miała upaść.11

„Beri Tagebl11. podając te giosy wyraża o- 
bawę, aby wskutek tego nie przyszło do jaw­
nego rozłamu w obozie wolnomyślnych. Ra­
dzi więc, abv opozycja nie opuszczała szere­
gów lewicy liberalnej, lecz w łonie stronnictwa 
.starała się wpłynąć na kierowników frakcji, 
aby zmienili swoje stanowisko wobec art 7-go.

W  ostatnich dniach odbyły się wiece de­
mokratyczne w Monachjum i Erlangen, które 
przyjęły w całości uchwałę norymberską. Da­
lej, jak donosi organ partji centrum — „Deu- 
tscbes Yolksblatt", wychodzący w Sztu'gardzie, 
wydrukował poufnylist okólnikowy—demokra­
tyczny poseł na sejm bawarski, prof. Quidde, 
którv pr.tępią bezwzględnie Kompromis w spra­
wie językowej i żąda zwołania nadzwyczajne­
go zjazdu partji wolnomyślnych.

Nie należy jednakowoż obiecywać sobie 
zbyt wiele po tych demonstracjach „wolnomy- 
śłnych11. Liberałowie południowo-niemieccy a- 
rządzają je raczej ,.pn honore domus” niż dla 
osiągnięcia jakichkolwiek celów praktycznych. 
“W  obecnej chwili wolnomyślni W£z°lkich od­
cieni są zaszachowani nstawa giełdową zbyt 
poważnie. abv mogli myśleć o skutecznej o- 
pozycji względem ks. Biilowa i „bloku*1. Ale 
niewątpliwie sprzeniewierzenie się własnym

62) ferzy Ohnet

Ostatnio miłość.
— Przy moich latach nie obawiaj się pani 

niedyskrecji, ani ostrej krytyki.
Odparła z żywością:
— Nie obawiam się ani pana, ani nikogo, 

a pan może dawać mi rady?
“Margrabia pomyślał: Przyparty jestem do 

mam. Odgadła moją taktykę, teraz nit wydobę- 
dę z niej an' jednego szczerego słowa. Przede- 
wszystkiem jednak trzeba zasłonić hrabinę od 
podejrzenia

— Zapewne dziwnon wydaje się pani, że 
wygłaszam teorye o stanie małżeńskim — mó­
wił dalej — a sam jestem kawalerem?

— Tem bezstronniej możesz je pan w so­
bie wyrabiać, nie będąc zaślepiony dobrem ani 
też zrażony złem' stronam’ małżeństwa.

— Ja sadze, że dla kobietv niema nic ko-
• * Ł n *rzydmeiszego nad małżeństwo, a nic fatalniej­

szego dla mężczyzny. Dla niej jest ono zyskiem, 
dla nego ofiara.

Margrabia podniósł nieco głos i baron de 
CraTsnt, który nie ‘przestawał pożerać Łucyi 
oczami, od początku obiadu, usłyszał te wvx,ńa- 
nę zasad. Zaraz też wtrącił:

— Gdy się kocha prawdziwie, ofiara staje 
się radością. Alboż to nie naturalne, gdy się 
szczęście uwielbianej kobiety przekłada nad 
swoje?

— Z jakim zapałem powiedziałeś to, ba­
ronie — odezwała się panna Andrimont weso­
ło. — Wyglądasz na bohatera.

— O! jeżeli paui żartujesz ze mnie, poz­
bawiony bede możności wszelkiego dowodzenia.

— Cóż znowu* nie jesteś pan tak nieśmia­
ły. Nie usiłuj mnie pan wzruszyć.

ideałom politychnym zacięży na karjerze par­
lamentarnej posłów „wolnomyślnych11 dopiero 
później, gdy dobiją om targu z rządem, aby 
sprzedać swe zasady za wolność... szacherki 
giełdowej. Wówczas musi nadejść chwiła po­
rachunku nie tylko dla wolnomyślnych, ale i 
dla całego „bloku11 nad którym zawisło prze­
kleństwo spełnionej zbrodni.

Mikołaj U i jego frmarylla.
li.

Tedną z najwstrętniejszych kreatur Związ­
ku narodu rosyjskiego jest osławiony prezes 
tej organizacji, Dubrowin. Gdy go jeden z 
dziennikarzy zapytał, jaką drogą, jego zdaniem, 
mogłaby Rosja wyjść z obecnego położenia, 
wódz „istinno ruskich11 odpowiedział:

— Trzeba koniecznie [jowiesić 11 głównych 
przywódców, dwustu naczelników drugorzęd­
nych i ze 3000 działaczy ruchu wolnościowe­
go. — A po chwili dodał: Związek narodu ro­
du rosyjskiego miałby odwagę to wykonać.

I  oto ten Dubrowin otrzymuje sżczególro 
audjencje, listy i telegramy od cara. Niedaw­
no był na posłuchaniu u cara i wręczył mu 
adres, w którym była wcale niedwuz aczna 
wzmianka o istnieniu „drużyn bojowych11 
Związku i o ich gotowości do rozpoczęcia 
„wiernopoddańczej11 akcji. Jaka to ma być ak 
cja, łatwo się domyśleć z przytoczonych po­
wyżej słów Dubrowma.

Działacze Związku nie pozostają dłużni 
w wzajemnej sympatji do Mikołaja II. Miano 
go nawet „zaszczycić11 wyborem na jednego z 
trzech członków komitetu wykonawczego. 
Godność tę jednak powierzono jednemu z naj 
nowszych faworytów i doradców cara, popowi 
Wostorgowowi. Jest to ten sam działacz cer­
kwi prawosławnej, który na Kaukazie wzniecał 
walki rasowe i organizował rzezie, aż musiał 
stamtąd uciekać, ścigany powszechnem prze­
kleństwem Kainarylia dworska szybko pozna­
ła się na jego „zdolnościach11. Odiazu zajął 
on miejsce smutnej pamięci Pobiedonoscewa, 
jako teoretyk autokratycznej arbitralności re 
akcji, jako doradca duchowny dworu, a jed­
nocześnie jako jeden z przywódców Związku 
narodu rosyjskiego. Car obsypał Wostorgowa 
wyjątkowymi zaszczytami i wprowadził go do 
Synodu, co temu zwykłemu do niedawna po­
powi „kresowemu1*, daje okazję do długich

— A  jednak jest to mojem najgorętszem 
życzeniem.

Rozmowa, rozpoczęta między Lucyą i mar­
grabią, stała się powszechną i przeskakiwała z 
przedmiotu na przedmiot.

Co się tyczy starego dyplomaty, więcej niż 
kiedykolwiek wierzył on w niemożliwość związku 
między ładnym baronem Cravant, a dumną pan­
ną Andrimont. Przypatrywał się przystojnej twa­
rzy młodego człowieka, jego białemu czołu, 
ciemnym włosom, niebieskim oczem, ładnemu 
wąsikowi, zakręconemu zalotnie, i mimowoli 
pomyśląl: o! to nie ty, mój kochanku, popro­
wadzisz te piękna kipryśmcę. Ona nigdy nie 
oędzie cię traktowała poważnie. I  jakżeby mo­
gła1? Ty jesteś raczej kobietą, aniżeli mężczyz­
ną, przy twe. łagodności, uprzejmości i prostocie. 
Mężczyzna wiem dobrze, kto jest...

Oczy jego przeniosły się na posępna, twarz 
Armanda.

Od początku obiadu prowadził bardzo oży­
wioną rozmowę z panią Tresorier i dotrzymy­
wał jej ciągle towarzystwa. Pomimo to zauwa­
żył badane, przedsięwzięte przez margrabiego. 
Chociaż siedział jak na szpdkach, rozmawiał z 
zadziwiającą przytomnością umysłu. Twarz jego 
nie wyrażała żadnego przymusu. Uśmiechał się 
ustami i oczami. Tylko czoło było blade i żwil 
żone kroplami potu. Słyszał wszystkie słowa 
zamienione m;ędzy Lucyą a Cray&nĆem. Zda­
wał się jednak byó na nie obojętnym. Niewzru­
szony był i czynił honory domu bez rozdrażnie­
nia, z pełnym wdziękiem uprzejmości. Gdy po­
wstano od stołu, podał ramię pani de Jessao i 
przeszedł z nią do salonu.

Mńeczór był jasny, pogodny, goście roze­
szli ię po tarasie. Tu Armand spotka! żonę i 
margrabiego, stojących przed gromadką osób,

rozmów z Mikołajem II kilka razy na tydzień. 
Po, Wostorgow, który jest w jednej osobie 
najbliższym doradcą cara i kierownikiem 
Związku narodu rosyjskiego, stał się jedną Ł 
wpływowszych osobistości wśród kamarylli pe­
tersburskiej. Ręce jego sięgają nawet do pa­
łacu Taurvdzkiego. Jego to staraniom należy 
zawdzięczać ostatnie tak wymowne zajście w 
komisji wyznaniowej Dumy. Jak wiadomo 
komisja ta powzięła uchwałę o wolności pro­
pagandy rebgijnej. Uchwała ta zezwalała in­
nym wyznaniom tak samo projoagować swą 
naukę wśród prawosławnych, jak prawosław­
nym wśród ludności innowierczej W  kilka 
dni jednak po powzięciu tej uchwały komisja 
wyznaniowa, pod presja z góry, zmieniła za­
sadniczo zdanie i powzięła nową, wręcz prze­
ciwną uchwałę; wolność propagandy jest tyl­
ko dla prawosławia a propaganda obcych wyznań 
wśród prawosławnych ma być nadal ściganą 
snrowemi karami..

Tak interpretują ukaz o wolności religij­
nej najbliżsi doradcy cara w rodzaju Woslor- 
gowa.

Wogóle jaki jest stosunek Mikołaia II do 
obw<eszczonvch orzez niego zapowiedzi refnrm 
w pamiętnym manifeście październikowym, 
najlepiej świadczy historia z jen ^uboticzem, 
członkiem sztabu jeneralnego i do niedawna 
jenerał gubernatorem Turkiestanu. W  kraje 
tym podczas najgorętszych nawet dni rewolu­
cji panował względny spokój, lecz pomimo to 
Snboticz ściągnął na siebie niełaskę cara i 
jego kamarylli. Oto zbyt śmiało i zbyt głoś­
no w kilku przemówieniach oświadczył, że car 
zrealizuje obietnice manifestu październikowe­
go i rozpocznie wkrótce dzieło reform. Zosta. 
za to pozbuwiom* stanowiska, zaszczytów i u- 
posażenia. Snbntiez zażądał sądu przed Ra­
dą wojenna, lecz odmówiono jego prośbie. W  
odpowiedzi zakomunikowano mu, ;ż car „raczył 
odmówić mu wyjaśnienia przyczyn kary11.

Najwymowniejszym jednak ze wsżvstkich 
faktów jest antentyczne zajście z jen. Kazbę- 
kiem. jenerał ten zdawał raDort carewi z 
rewnej eksoedycji przeciw rewolucjon.stom, 
która zakończyła się bez rozlewu knuj. Car 
słuchał w milczeniu. Tenerał, wręczywszy ra­
port, był już na Drogu carskiego gabinetu, gdy 
usłyszał świszczący głos poza sobą. Odwró­
ciwszy się, ujrzał cara, który szedł ku niemr 
wielkiemi krokami, sycząc przez zęby:

— W  każdym razie powinieneś był strze­
lać, jenerale!

wśród których przekomarzał się Paweł z Łncyą.
Margrabia, wskazując na nich, odezwał się:
— Zachwycającą jest młodość, nieprawdaż)
Armand pozostał nieruchomy i milczący;

oczyma pożerał tę, którą tak szalenie uwielbiał, 
a która śmiała się teraz z Cravant‘em. Mina, e 
instynktem zazdrości, śledziła spojrzenie męża,
i ujrzała je wlepione w tę wesołą parę. Spoj­
rzenie to znała dobrze. Takiem patrzyła na 
Armanda, gdy był przy Łucy.

Zadrżała z gniewu i niezdolna sama znieść 
cierpienia, chcąc je narzucić temu, który je 
sprawiał jej, rzekła:

— O! m* gą śmiać się i rozmawiać. Mają 
prawo. Oświadczyny barona zostały przyjęte 
przez Lucye.

Rzuciła to nierozważne słowo mężowi, jak­
by wyzwanie, sądząc, że ujrzy, jak straci przy­
tomność umysłu, jak zblednie, zaciśnie pięści. 
Lecz ani jeden muskuł nie drgnął na twarzy 
Armanda. Powieki jego tylko szybciej się przym­
knęły biały gors od koszuli podn-ósł się od 
żywszego falowania piersi. Uśmiechu ęty, stad 
ciągle, nie zdradzając ani jednym ruchem, że 
został rażony. Po upływie kilku sekund, rzekł 
głosem spokojnym:

— Wyłaję Pawła i pannę Andrimont, że 
mi nic o tem nie powiedzieli.

Hrabina i margrabia spojrzeli na siebie, 
przerażeni tą siłą charakteru, a ponieważ mil­
czeli. Armand opuścił Ich. zbliżył się z miną. 
wesołą ku młodej parze, Cravant zwrócił się 
właśnie w stronę pani de Jessac i Fiimonfa. 
Hrabia skorzystał z tego i przysunął się do 
Łucyi, ze spokojną twarzą i, przeohyliwszy się 
ku dziewczynie, również spokoj lym głosem, jak 
gdyby mówił coś najzwyklejszego, wyrzekł-

(Dalszy ciąg nastąpi?.

Udzielam

nauki o o i  m
najnowszą metodą.

L e k c je  wieczorowe ( z b i o r o w e )  
00 kor.

L e k c je 1 specjalnie dla jednej o- 
soby 40 kor. 

Formy Hpódnic, żakietów, blnzek. 
staników, peleryn i t. p, 
podług miary wykonnje

„JANINA 99

Rynek I. 33 I. p» obok 
pałacu Spiskiego.
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Olbrzymi szmindel.
Już zaczął świat zapominać <• słynnej Hum 

bertowej, gdy oto zjawił się na bruku paryskim 
godny jej naśladowca. Jak bowiem donieśliśmy 
w telegramach, aresztowano tam niejakiego 
Henryka Rochetta, gryndera w wielkim stylu- 
który w ciągu kilkoletniej zaledwie działalności 
w paryskich sferach giełdowych, zdołał wyłudzić 
ik! ludzi pożądliwych nie mniej, jak 200 miljo- 
nów franków, tyle bowiem wynoszą, według 

ostatnich danych, pasywa przedsiębiorstw jego!
Urodzony w 1878 r- Rochette liczy obecnie 

zaledwie lat 30. Karjerę życiową zaczął jako 
kelner w kawiarni na dworcu kolejowym w 
Melun; odżiadzicfcywczy jednak kilka ityisięcy 

franków, przenosi się do Paryża i zaczyna grać 
na gnidzie- Ale wkrótce oskubany przez speku­
lantów,, nabiera rozumu, wkręca się na nrzędni. 
ka do jeidiiego z bankierów. poanaje arkana giet 
dowei bierze się do spekulacyi zakulisowych pa 
własną rękę, przyczein obdarzony inteligencją 
niezwykłą,- prześcigaj szybko osiwiałych’ 

mistrzów swoich
..Dość -powiedzieć-, że w 20-ym roku życia 

zakłada już bank własny pod bazwą „Credu mi. 
itier et indnstriel“ , a w 10 miesięcy ; później pod 
wyższa kapitał jego zakładWy o 2-450.000 fran­
ków- Przy pomocy banku tego fińarteuje dnia 
26 . stycznia- 1905 rokn ‘ Towarzystwo kopalni 
węgli:'„Soeiete do Cbarbonnages de Laviana“ z 
kapitałem zakładowym 2 miljonów fr-: d 28 go 
lipca 1906 roku Towarzystwo kopalni miedzi 
„Minus .de la. Nerva.“ . Towarzystwo „Pecberies 
du Mai‘oc“ i dziennik finansowy „Journal Fi* 
nancier" z kapitałem 2 miljonów fr. Wkrótce 
pctóni powstaje Iow- „Soeiete des Manclions 
Heli a “ 7. kapitałem 4 i pól miljona fr. na począt­
ku zaś r. b- Towarzystwo ,-.Soeiete de Buisson 
Holla" z kapitałem 15 miljonów fr. Prócz tego 
otwiera nowy bank pod nazwą ,-Ba tque franco- 
<s|iagiiole“ .

Oto powierzchowny zaledwie zarys działał

K ron ika literacka  i artystyczna.

„EIRENE" 1 e 1 i k s a P J a ż k a.
Nadesłano nam egzemplarz reetmzyjny 

Książki p. Płatka, wydanej przez, księgarnię 
Mtenberga we Lwowie, prawdopodobnie z o- 
kazji wystawienia „Eirene" na scenie krakow­
skiej; z obowiązku sprawozdawczego musimy 
napisać o niej "słów kilką.

Są utwory tendencyjne i jest Sztuka. Ale 
to są dwie różne kategorje. Go to j<-st jednak 
tendencja utworu? Jest tu wykonanie i 
przeprowadzenie pewnej idei zasadniczej w 
utworze. Utworów bez tendencji czyli bez idei 
zasadniczej nie ma i być nie może. Każdy 
artysta jest bowiem człowiekiem i obcym być 
nie może żadnym ludzkim ideom. Owszem, 
lego utwór, jego dzieło jest artystycznym wy­
razem idei, tkwiącej w głębi jego ducha. Ale 
ta idea zasadnicza czyli „tendencja*' musi ply 
nać z głębi duciia twórcy, z ducha całego li­
tworu. YYtedy utwór jest dziełem Sztuki. Ale 
jeżeli tendencja jest tylko luźnie, zewnętrznie 
z utworem powiązana, kiedy niema jej twór­
czego, jedyni* artystycznego wyrazu, wtedy 
jest tylko utwór tendencyjny, z mniejszą lub 
większą znajomości techniki, mniej lub więcej 
pięknym językiem napisany.

Utwór p. Płażka ma szlachetną wielce i- 
deę zasadniczą. Napisany jest pięknym języ­
kiem, szlachetnym klasycznym iviersżem. Ak­
cja jest, dla zatarcia śladów, przeniesiona pod 
błękitne niebo klasycznej Grecji. Ale cóż, kie­
dy jego hellenowie nie wiele mają w sobie helle­
nizmu; są to współcześni europejczycy, a A- 
tessa chce być nawet córką duchową Kaspro 
wicza.HA psychologii ich autor c z y n a m i  
ich nie uzasadnia. A nawet i mową; U „du­
cha zła" A-rkasa, nie możemy nawet z mowy 
poznać jego demonicznie złych skłonności. 
Wiemy to tylko o nim z opowiadania Pandio- 
na. A Pandion ’ Ten melancholijny kochanek 
Eireno, tęskniący łagodnie do jej kraju, słone­
cznych blasków i spokoju pełnego, naraz mó­
wi do ludzi pełnych płomiennej żądzy władaj

ności człowieka w ciągu niespełna lat 5! Reklamą 
przekupstwem- (szaloną obrotnością (zdołał w 

sidła swoje wciągnąć bankierów, dyplomatów, 
deputowanych i całe rzesze kapitalistów, olśnie­
wając ich złottemi obietnicami tudzież bcjneiW  
a eztucznemi dywidendami, ściągającemu mit 
coraz (Co liczniejsze kapitały!. Przedsiębiorstwa 
jego posiadały bije w Madrycie i Bruksdłi, oraz 
we wszystkich niemal miastach prow ineyonal- 
nycb Francji. Poza tern ajenci Rochette‘a krą 
żyli od miasta do miasta, od domu do domu, wy­
kładając drobnym kapitalistom korzyści z loko 
wama gotówki w rękach genjalnego *ch pryncy 
pała.

Prasa paryska wszelako zaczęła od pewnego 
czasu śledzie podejrzliwie kroki śmiałego speku 
lanta- Roekotte postanowił się zemścić. Gdy 
w*ęc taki ,.Petit Jour-nal" wystąpił przeciwko 
niemi opornie, spekulant,nabył akcje dziennika i 
zaczął sprzedawać jo publicznie, zniesławiając 
przylnn w bstach wysyłanych dc ąkcjonarju 
rjnśzów? dyrekcję przedsiębiorstwa

To go zgubiło. Dyrektor „Petit Jouraala". 
senator Prevat, udał się ze skargą do ministra 
sprawiedliwości Brianda i dostarczył ran ma 
terjału dla aresztowania gryndera.

(kiohettdii aresztowania w IjegO biurze 
i osadzono w więzieniu „La Sante". Opuszczając 
biuro, aresztowany zapewnił urzędników swoich, 
że nieporozumienie wyjaśni się rychło, poczem 
zapalił cygaro hawaóskie i z najzimniejszą 
krwią wsiadł z komisarzem policyi do oczekują 
cejjro sann chodu.

Następnego dnia organ Rochette‘a „Journal 
Fiu;mcier“ zawiadomił lakonicznie czytelników 
o zamknąć lu biur przedsiębiorstwa orajz pedał 
wezwanie do akcjo nar juszówi „Credfit m!inifllr“ , 
aby przybyli na posiedzenie nadzwyczajne

X powodu wezwania powyższego, w parys­
kich kołach giełdowych nkulto na poczekaniu 
dowcip, że Rochette bez wątpienia nie przybę 
dzie na posiedzenie akcjonarjnszów swoich ,.pour 
cause de sante“ (z powodu stanu zdrowia — alu 
z ja. do nazwy więzienia, w którein go ostudzono).

parcia do potęgi,’ .,Nieznany wam piorunu y nat 
cl:nicń szał.. .

KOBIETA BEZ ZNACZENIA, O s k a r  
W i i d e Przekład B. B e  a Up r ć. Sztuki O. 
\Yilde‘a mają juź ustaloną opinję. Akcja za­
ledwie zarysowana, prymitywna, figury główne, 
(czasem jedna tylko) konsekwentnie f  wyraziś­
cie pod względem psychologicznym zarysowa­
ne i interesujący, błyskotliwy, skrzący sio wy­
kwintnym, paradoksalnym dowcipem djalog.

Teihi samemi zaletami i wadami odznacza 
się i ta s-.tuka, nienajlepsza zresztą z pośród 
Wilde‘owskich. Bohater jej, t, zwykły u W il­
dera „lord Paradox“ dowcipny, wytworny, sub 
teiny, inteligentny bon vi\ant’ i gon rm a od, nie- 
tylko w życiu, lecz i w sztuce i w św-iecje 
myśli, buntujący się przeciw świetnemu na po­
zór, a w gniocie beztreściwemu życiu t zw 
wie.kiego świata i pogardzający nim, a czują­
cy jednocześnie, że po za tym światem niema 
dla niego życia, „król z urodzenia, tułacz przed 
zgonem" — jak sam O. Wilde. Żeńskim od­
powiednikiem bohatera lllingworth‘a jest miss 
Allonn. Światu przez nich uosobionemu, świa­
tu Indywidualizmu, Piękna i użycia, z którym 
pomimo wszelkie pozory, josf svmpatja W il­
de^, przeciwstawił on świat drugi, świat A l­
truizmu, Poświęcenia i Obowiązku, świat, uko­
ronowaniem pojęć którego jośt wysoki i suro­
wy ideał moralny. Uosobieniem tego świata 
jest pani Arbuthnot. uwiedziona niegdyś i po­
rzucona z dzieckiem przez bohatera: trochę 
uczucia i wyrozumiałości młodzieńczej wnosi 
do tego świata młoda i piękna amerykanka, 
surowa zresztą i bezwzględna wyznawczyni 
jego zasad. Dwa te światy toczą walkę o du­
szę mbdego syna Jllingwbrtlia i" pani Ahony. 
Młody Gerald jest nieodrodnym synem „lorda 
Paradoxa“ i — niezbyt pewnym jego duszy 
jest autor — skoro, — dla przechylenia go 
stanowczego ku światowi jogo matki, — mu­
si użyć miljonów amerykanki. W leni jest 
cały Wilde, który, jak togo dowiodło zresztą 
jogo życie całe — mógł być zarówno grzesz­
nikiem z ciekawił przeszłością", jak i „świętym 
z ciekawą przyszłością" --- r> zawsze był prze-

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 28 marca 1908 r.
— K a le n d a r z y h  h o d e ie ln y : Dziś v. sobo­

tę Jana Kapistrana i Sykstusa papieża; jutro Czwarta 
Niedziela Postu, Wiktoryna i Eustachego opata; w  po­
niedziałek Kwiryna i Jana Klimaka opata.

— K alendarzyk  astronomiczny: Wschód sloń- 
oa rozpoczął się dziś o godz. 5 minut 2#; zachód przy­
pada o godz. 6 min. 4; długość dnia godz. 12 minut SU.

Kalendarzyk sobota!.
Dziś, d. 28 marca.

T e a t r  m i e j s k i ;  „Car samozwaniec**. 
O d c z y t y :  „O najnowszym ruchu kobie 

cym w Anglii** p. Marja Starzewska, staraniem 
polskiego Związku niewiast katolickich, w pa­
łacu Spiskim o godz. 4 popoł.

T e a t r  K i n e t o n  trzy przedstawienia 
kinematograficzne.

C y r k  Ed i s o n ;  przedstawienie kinemato­
graficzne.

G h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Floryań- 
skiej) „Południowa Rosja1-.

— „ZNICZ*'. Nadesłano nam Nr. 6 tego 
miesięcznika, organu polskiej młodzieży szkół 
średnich. Ź utworów tam zamieszczonych 
wyróżnia się głębszy, o lilozoficznem ujęciu 
najwyższych zagadmen bytu „Duch a Dusza*1 
J. Weidównej. Kilka udatnych utworów poe­
tyckich i prozaicznych, dowodzi, że wśród 
młodzieży naszej są jednostki, które miast 
bezmyślnym rozrywkom wolą oddać się 
ćwiczeniom umysłu i, na swój sposób i moż­
ność, orzą niwę literacką. Dopełniają zeszytu 
sprawozdania, które świadczą o utrzymywaniu 
się wśród uczącej się młodzieży ruchu kole­
żeńskiego o dodatnich cechach.

dewszystkiem artystą, dla którego 1'iekno było 
niezbędnymi życia warunkiem.

„Wielbiciele** talentu Wilde*a (a jest ich 
u nas nagle zbyt wielu, aby nie byli oni efe­
merycznymi) będą zadowoleni z przyswojenia 
naszemu *jęz. jeszcze jednego utworu, „publi­
czność" także. Wilde ..już" stał sie u nas poczyt. 
„modnym" autorem. Przekład bardzo dobry
i staranny, uszkodziła tiochę w książce 
znaczna ilość błędów drukarskich.

„DOG WOJNY" epizod napoleoński z r. 
1812. Napisał A d o l f  N o  w a c z y ń s k i .  
Kraków 1908.

Anegdota historyczna, ubrana dla wygody 
(własnej) w djalogowość komedjo-dramatu lub 
drarnato-farsy, oto jak, — mówiąc rzeczowni­
kowym stylem samego naszego "kpiarzo-saty- 
ryka, scharakteryzować można ten najnowszy 
większy utwór A. Nuwaczyoskiego.

1'utęźna i tragiczna postać Napoleona, te­
go niespodziewanego dziecięcia Wielkiej Re­
wolucji. który jej hasła niósł ludom wśród 
szczęku oręża i poszumu skrzydeł orłowyęh 
swej chwały,—burzyciela tronów, przelatujące­
go jak huragan nad zdumioną i strwożoną 
feudalną Europą, jawiąc się jej"we krwi i po­
żodze,—dziecka ludu, cesarza-władcy— pół-świa- 
ta, wreszcie-tęskniącego wygnańca, przykute­
go do samotnej wśród oceann skały, dawno 
przyciągała wyobraźnię artystów, poetów', dra­
maturgów i powieściopisarzy.

„Mały kapral różnio w tych utworach 
wyglądał, zależn e od rudzaju talentu i indy­
widualności,- kpneepcyj metafizycznych czy 
społecznych, przekonań czy wierzeń tempe­
ramentu wreszcie autorów.

Dodania i legendy ludowe, wyobraźnia po­
etów ubrały go w szaty wielkości, nadały je­
go postaci wszelkie znamiona bohaterskie. 
Carlyle np. widzi w Napoleonie jedno z potę­
żnych wcieleń tego pierwiastku bohaterskie­
go, który uważa za jedynie twórczy i kierują­
cy w dziejach ludzkości, który jest .jakby 
skoncentrowaną emanacją całej potęgi odwie­
cznego przeznaczenia, stwarzaną w pewnych 
epokach na to, by świat pchnąć na nowe tory.

ZaKład pogrzebowy Jozely II0 RAK0 WEJ ,i„,„iej Nowińskiej prcw&dxi
OMbUde em. ollc. poL H0HAK. . . .  . . ,

... - Tolelon 248. Wlikołąjska 1 . 1 4
własny wyrós trumien dobowych lip,, wielbi sKład trumien metalowych, wtedców ttd. Urządza pogrze­

by od slpomnycii do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze.
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— DLA M A J S T R Ó W  KRAKOWSKICH. 
Sekretarjat „Polskiego Związku Uczniów ręko­
dzielnicza zawiadamia majstrów Krakowskich, 
Ae do terminu zgłos.ło się u niego 12 chłop­
ców, a m- monicie do zawodów: ślusarskiego 
2 chłopców, stolarskiego 1, krawieckiego 5, 
szewskiego 2, rvmarskiego 2. Majstrowie, 
chcący wziąć tych chłopców do swych war- 
•atatów, mogą się zgłaszać do Sekretarjatu To­
warzystwa (Zwierzyniecka 1. 34 parter), który 
irzęduie codziennie z wyjątkiem soboty, od 

godz. 6—7 wieczorem, w niedziele i święta od 
12—2 w połud.
POWSZECHNE W YKŁADY UNIWERSYTEC­

KIE w KRAKOWIE 
(w auli I-ej szkoły realnej o godz. 6-ej wiecu.)

W  poniedziałek dr. 30 i we wtorek dn. 31 
marca:

Prof. Uniw. dr. Fran. Krzyształowicz: „Pie­
lęgnowanie skóry" (2 wykłady).

N a  p r o w i n c j i  w niedzielę d. 29 marca:
B o c h n i a .  Prot dr. Henryk Trzpis: O 

„Królu Duchu“ Słowackiego (sala kasyn. g. 5).
C h r z a n ó w .  Prof. Uniw. dr. Wiktor Czer- 

mak: „Bolesław Śmiały i św. Stanisław" (sala 
„Sokoła1* g. 5).

Jas ł o .  Stefan Natanson: „Dwudziestole­
cie komisji kolonizacyjnei** (sala „Sokola** o go­
dzinie 5).

N o w y  Są c z .  Dyr. dr. Kazimierz Kroto- 
ski: etnograficzne stosunki na Spiżu** (sala 
Tow. kasyn. g. 5).

R z e s z ó w .  Inżynier Jan Żurowski: „O wo­
dzie i wodociągach** (sala „Sokoła" g. 4).

W a d o w i c e .  Dr. Zdzisław Jacbimecki. 
„O  Ryszardzie Wagnerze" (sala „Sokoła g. 5).

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

S o b o t a :  „Car samozwaniec** pięć akt 
z kroniki drarnrtycznej, naoisał A. Now ,czyń- 
skii

N i e d z i e l a :  o godz. 3-ej popoł. „Zażar­
ty automobilista".

O g. 7-oj wiecz. „Car samozwaniec**.
P o n i e d z i a ł e k *  Przedstawienie na do­

chód budowy Domu dla Uczniów Akademji 
Sztrtk Pięknych

W t o r e k :  „Car samozwaniec**.

Lecz czasy współczesne, czasy wcale nie 
bohaterskie patrzą na bohaterów i i ’ h po­
słannictwo okiem krytycznem; społeczeństwa 
współczesne nie skłonne są do uwielbień i 
bohaterów nie lubią (chyba jednodniowych- 
bohaterów „dnia** i „sensacji"). Tem bardziej 
tłum; tłum współczesny lubi widzu ó,nawet ,,swo 
ich1* „wielkich ludzi w szlafrokach**; stają mu 
■się oni w ten sposób zrozumialsi i bnisi. Oto 
■est „duch czasu."

A  „dnch czasu" jest potężny, nawet i 
„wielkim" trudno mu się oprzeć. To też co­
raz częściej widzimy, jak powieścio pisarze, 
i  historycy, przystępując do oświetlmia 
postaci Napoleona z całym aparatem drobiaz­
gowych spostrzeżeń, fakcików i badań, zdzie­
rają z niej szaty wielkości i aureolę bohater­
stwa, jawiąc go nam jako przeciętnego czło­
wieka ze wszystkiemi jego śmiesznostkami i 
słabostkami.

To kim też jawi się nam Napoleon w utwo­
rze p. Nowaczyńskiego. Autor ukazuje go w 
historycznej chwili ucieczki z Moskwy w prze- 
jeżdzie przez Warszawę. Była to chwila, gdy 
„gwiazda" Napoleona przestawała mn już śn e - 
cić; gdy Los, który Napoleon, po uporczywej i 
mocarnej z nim walce, przeparł i rzucił sobie 
pod nogi. wchodził w odwieczne swe praw# 
i za doznaną porażkę Bredzę mścił się nad 
bohaterem. W  podrzędnym zajeżdzie na 
Wierzbowej, Napoleon —  po pięciodn.owej, 
jeżdzie, raczej ucieczce z pod Berezyny i 
Smoleńska, zmęczony, znękany bezsennością 
i głodem zjawia się incognito i stara się to 
incognito zachować. I ecz... zdradza je i rzed 
siostrzenicą właściciela hotelu, w rozdrażnianiu,

Ś r o d a :  „Car samozwaniec*. 
C z w a r t e k :  „Car samozwaniec*. 
P i ą t e k ;  „Car samozwaniec".
S o b o t a :  „Umierające perły" cztery od­

słony napisał Wł. Zalewski (nowość).
N i e d z i e l a :  O godz. 3-uj Przedstawie­

nie ku uczczeń. Aleksandra Świętochowskiego. 
O godz. 7-oj „Umierające perły".

— HORODENKA (kor. własna.) Iwan 
Hort, wysłużony żołnierz i pisarz gminny z Dą- 

'Jt»ek i Bopnżynieo chciał wyjąć z rewolweru 
n^bój n.e mógł lednak tego dokonać z powo­
du skrzywienia się sztyfcika. Obcażkami tedy 
pomagał sobie, gdy w tem patron eksplodował, 
kula z powodu zamkniętego bębenka nie wy­
szła na zewnątrz, sztyfcik jednak z. ma.terją 
wybuchową wybił nieszczęśliwemu jedno oko 
zupełnie, drugie zaś mocno nadwyrężył. Przy­
wieziono go do szpitala w Horodence, skąd 
po założeniu prowizorycznego opatrunko po­
jechał na klinikę do Lwowa.

Oddział kancelaryjny Sądu obwodowego 
w Kołomyi rozsyła stronom niemiecki* cze­
ki pocztowo] kasy. Widocznie prezydium nie 
wie o tej niewłaściwości, zwłaszcza.' ża czeki 
pocztowe bywają wydawane i w polskim języ­
ku.

Naczelnik gminy Dąbki, Józ«f Piotrowski 
udał się z podwóicim aó jednego z sąsiadów 
na pogawędkę i poczęstunek. Za c*li’wiłę po 
przybyciu gości, Uum radykałów niskich wtar­
gnął do domu, związał obu przybyszów i go­
spodynię dooiu, przetrzymał ich związanych 
ća!ą noc i rano przywiózł do starostwo w Ho­
rodence, żądając natychmiastowego złożenia 
Ich z nrzędowania z powodu „rozsiewanego 
zgorszenia." — Na czele tych wiejskich pury- 
tanów słali dziwnym trafem ruscy prowody­
rzy radykalni, a co dziwniejsze, że obaj oskar­
żeni głosowali przy wyborach na Polaka. — 
Inde ira, oto geneza gwałtu Dubiicznego za 
którą odpowiadać będzie 25 już aresztowa­
nych włościan przed kratkami sądowymi.

Żaden z dotychczasowych wykładów nie 
wzbudził takiego zainteresowania, jak nie­
dzielny prof. Cehaka .Rok 1831 w utworach 
Wyspiańskiego". — Wyspiański zbyt drogim

jakie w nim wywołały smiał-a odezwania się 
tej panny i... jej uroda. Unosi się, grozi jej 
rozstrzelaniem, hamuje się jednak wkrótce i 
przebacza jej dobrotliwie, po ojcowsku, w po­
ram ci u swej potęgi... dobrodusznie zażywając 
tabaczkę. „Od wielkości do śmieszności krok 
jeden tylko" jest motywem bohatera i udo­
wadnia to autor w każdej chwili. Takim jest 
Napoleon na każdym kroku w tym utworze: w 
rozmowie z hr. de Coulai nconrt, z Rustanem

i mamelukiem, w scenie z de Pradtem, „komi­
sarzom" francuskim na księstwo Warszawskie,

| i Stanisławem Potockim, w króciutkiej scenie 
z Bartkiem niemową, zwycięzcą z pod Rose- 
ąuillas. (doskonała sylwetka)—ufnym w swą 
3iłę i potęgę i wątpiącym już o niej, stąd roz­
drażnionym, złym i śmiesznym —podstarzałym 
lwem, straszącym swym rykiem ufne dzieci, 
które się do niege zbliżyły i czasami dotkliwie 
je drapiącym. Przytem flirtuje przez c iły  czas 
(dość ord.narnie, natarczywiej... nieśmiało) z 
siostrzenicę hotelarza, ową dzieweczką, przed 
którą pierwszą zdradził swe o g n i t o; 
(i to pomimo zroęczema. niewyspania i głodu) 
działa tak na niego widok jej odkrytych a 
wspaniałych ramion.

Tan przez cały czas p. Nowaczyński kle­
pie po ramieniu Napoleona i wprawdzie z o- 
bawą, ale klepie i czyni to z pewnym wdzię­
kiem. „Od wielkości do śmieszośoi krok je­
den tylko." O biedny, „B"gu wojny"! Widzi- 
rie.obywatele, że jest to właściwie tylko bezmy­
ślne, złośliwe i w skłonnościach swych nie ró­
żne od pospolitej ludzkiej beslji. bożę któreście 
własoemi ulepili rękami. Zycie ma różne kąty
i punkty widzenia... a hydra militaryzmu jest

I jest dla nas, zbyt jednak mało znanym, byśmy 
i z ostatniego wyktado mogli mieć d ikładny ca­

łokształt twórczości poetyckiej. — Oczekujemy 
wieczoru poświęconego jedynie Wyspiańskie­
mu, a wtedy spodziewamy się, że postać nie­
dawno zmarłego wieszcza przamóm do na? 
silnioj.

Na niedzielę zapowiedziany mamy wykład 
proi. H. Osuchowskiego z Kołomyi, „Legiony 
polskie, rola ich i znaczenie".

— WYBORY SoRADT MIASTA we LW O­
WIE. Onegdaj odbywały się we Lwowie wy­
bory do Rady miejskiej. W  walce wyborczej 
brały udział głównie trzy grupy -i mieszczańska 
^Strzelnic*", uarodowo-demokratyczna i opo­
zycyjna, złożona z dzikich dernoKratów, socja­
listów, ludowców miejskich i wielkiej ilości ży­
dów. Głosowało około 8.000 wyborców, & 
więc cyfra dotąd wo Lwowie niewidziana. Do 
50 krzeseł radzieckich zgłosiło się aż 2C0 kan 
dydatów. Dotąd niewiadomym jest dokładny 
wynik wyborów. Na ogół najwięcej choć da­
leko od bezwzględnej większości uzyskał# U* 
sta mieszczańska. Atoli wobec licznych zmian, 
kreśleń, jakie poczynili wyborcy w 'oficjalnych 
listach partyjnych, nie można wyprowadzać 
»  niosku, jakoby wszyscy kandydaci mieszozań* 
scy zostali wybrani. Prawdop dobnie obok 
mieszczan znajdzie się w przyszłej Radzie ro. 
Lwowa poważna liczba narodowych demokri- 
tów. Według dotychczasowych obliczeń miesz­
czańska lista skupił? na siebie 1560 głosów,, 
narodowo-demokratyczna 1357, opozycyjna 85^ 
głosów, nadto inne pomniejsze listy po kilka­
set głosów, Socjaliści stawiali trzech kandy­
datów: posła Rudeca, Hankiewicza i Bnbera 
(żyda). Prawdopodobnie wgzyscy przepadli.

g a ze ta  Naród.* piz#dslawia obraz wybo­
rów w następujących słowach:

„Na niiaach niezwykłem zjawiskiem są 
cnłopcy, wciskający w ręce karteczki, duże 
chłopcy z plakatami i cała kolorowa wrgi? afi­
szów nalepianych gdzie tylko się d&ło. N ie­
które afisze, niektóre listy są bardzo charak­
terystyczno. Są afisze ruskie komitetu „ukra­
ińskiego**, gdzie* piszą o 16.000 (!!) Kasinach 
we Lwowie, afisze komitetu siarerusinów, mw- 
sa afiszów żydowskich".

Na jednym z afiszów czytamy: „Szanse*

dnść niebezpiecznym smokiem, by prawy ry~ 
c«rz w walce z nim mógł poszukać chluby. Raz 
z „lilisterą", raz z hydrą, lecz zawsze w walce.

Lecz anegdota ta jest historyczną, a więc,: 
opiera się na prawdzie i faktach. A wi .c jesż 
zastrzeżenie, że Napoleon jest niewyspany i 
głodny, a w zajeżdzie spożył kotlety czy zra­
zy i wypił sporo wina. To mu mogło zawró­
cić w żołądku i głowie; zrozumiałem żeż jest, 
że jest on trochę jakby nieprzytomny i gada 
od rzeczy, a romansuje jak zakochany żak. 
Na trzeźwo mógł być i innym. Pocieszcie się 
więc, zwolennicy i wielbiciele bohaterów.

Zapewne, ze takie spostrzeżenia o boha­
terach gromadzą materjaiy do ich historji na­
turalnej, czy jednakże takie .jest zadanie arty­
sty, czy dzieło Sztuki takie ma zadania, — jest 
rzeczą wątpliwą.

Filistera, wskutek takich „przyczynków4 
tryamf wielce. Zapewnie śmieszna jest dziura 
lub łata na pantalonach bohatera, albo też za­
łatwianie prze? niego pewnych funkcji fizjolo­
gicznych, aleć istoty bohatera nie stanowi. 
Szczegóły takie to żer dla filistery, a zbieranie i 
uwiecznianie ich w literaturze, scharakteryzowa­
ne zostało dosadnie, choć nieco drastycznie 
przez Przybyszewskiego, jako „podglądanie 
przez lokajów swoich panów przez dziurkę 
od klucza". Wprawdzie było to powiedzie «e o 
pewnyck krytykach poezji i w odniesieniu de 
poetów-tworców, równm dobrze, jednak zna- 
leść może zastosnwame i w odniesieniu do 
genjuszów nie literackich.
Przykro razi w Książce znaczna ilość błędów 
zecerskich, systematycznie powtarzanych.

Da nłiar  ̂ ®8(*łu!I Mnomszych fasonóu paryskich irykonuje w ciąga 8 godzin
H enny paryska praeoirnia gorsetów n1

Krakom FhORydfiSKfl 2 (hołel Drezdeński, róg Rynku),
oryginalne in. cnsKie w wielkim wyborze na sKłaUic. =  Zamówienia i  prowincji nsfrtccznia sit odwotną pocztą, 

I3 W 9  v  w j  Przyjmuje gorsety do naprawy i czysiczcnia.|

P U 3 od najtańszych do najdroższych w  wyborze na składzie. J tA fH J

i i
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Chajesa są niezłe, ale mandat niepewny, bo 
wykreślili go w ostatniej chwili z listy han­
dlowo przemysłowej. Dajcie mu więc saty­
sfakcję, dopisując go na listach. Cbajes po­
winien* być kandydatem całego narodu'*.

Obok wisi afisz, w którym żyd/,i, kupcy i 
przemysłowcy oświadczają, iz są zadowoleni 
z kandydatów, jakich przyjął komitet handlo­
wo-przemysłowy, a niezadowoleni są tylko ci, 
którzy chcieli zdobyć mandat dla celów oso­
bistych,

„Kreślcie zawzięcie wrogów postępu w 
mieścin — woła jakiś bardzo czerwony afisz.

Socjaliści porozlepiali dużo plakatów, gdzie 
oświadczają, iż kandydaci ich wniosą do rady 
niezależność, wielkie talenty (!) i odwagę do 
walki.

P. Breiter agiture po amerykańsku. Afi­
szy nalepił co niemiara, a miasto obiega jakaś 
pstra-papierowa kawalkada, na której częściach 
składowych widnieje nazwisko „posła miasta 
Lwowa'-. Jeden z afiszów reklamowych woła: 
„Protestem przeciw drożvżnie będzie wybór 
Breitra"!

Gdzieś indziej znowu jakiś „niezawisły ko­
mitet" woła do kreślenia bez miłosierdzia dyr. 
Lityńskiego, jako „wroga uczącej się młodzie­
ży".

Duże wrażenie robi afisz o następująeem 
brzmieniu: „Pomidorowy i chrzanowy kandy­
dat! Precz z antysemitą! Precz z Kómpferol 
„Kto w Boga wierzy, niech Kómpfowi nie wie­
rzy".

Jeden przedsiębiorca fiakrów zgłasza swą 
„kandydaturę wyłącznie jako gospodarską, z 
tytnłu kwalifikacji gospodarskich, jakoteż z 
tytułu licznych znajomości osobistych", a pro­
si o głosowanie tych wyborców, którzy go 
znają, inb u nim bliższych wiadomości zasięg­
nąć są w możności".

Jak widzimy wałka wyborcza we Lwowie 
rozmiary przybrała poważne. Obywatele lwow­
scy interesują się żywo gospodarką miejska, 
która dotąd pod zarządem Strzelnicy nic nie 
szła znpełnie w porządkn. Zwłaszcza admini­
stracja miejska wykazywała liczne braki. Wv- 
bory odbywały się więc nietyłko na plalfor- 

' mie polityki ogólnej, ale także i pod hasłami 
reformy gospodarki miejskiej.

*— ZEMSTA STUDENTÓW, Do jjednego 
z profesorów gimnazyaln/ch w Czerniowcach 
Filipa Deckera nadeszła przed kilku dniami 
pocztą niewielka paczka. Protesor otworzył

W. ROSTWOROWSKI „PSALMY DNIA 
DZISIEJSZEGO." Lwów 1908. Autor w psalmie 
pierwszym bez tytułu, który można uważać za 
motto do jego utworu —- o stwarzaniu przez Bo­
ga — mówi: „Patrzył w Siebie i Myśli Swojej 
rzekł: Niech się staną światy. 1 stało się, jako 
był wyrzekł... A siódmego dnia widząc dzieło 
Swoje, poznał, że było dobre — i spoczął." — 
A oto co mówi o twórczości człowieka: „Bo 
oto czuł, że duszę zaklina w głaz i że świat 
tworzy swój — sobie. A siódmego dnia stanął, 
spojrzał na dzieło swoje i nie poznał, że było 
jego... Tedy poznawszy, że było złe, raz jesz­
cze wziął młot w rękę i rozbił dzieło myśli 
swojej. A rozbiwszy, odrzucił młot daleko od 
siebie, i — zapłakał." 7, togo oto bolesnego roz- 
dżwięku pomiędzy Rzeczywistością a Ideałem, 
z dążenia do wcielenia Ideału w kształt pię­
kny i doskonały — i z poczucia bezsiły i nie­
doskonałości wszelkiej twórczościl ludzkiej -- 
z poczucia znikomości — życia, spraw, smutków
i radości ludzkich — tęsknoty za Wiecznością i 
Nieskończonością — powstały te psalmy. Stary 
motyw i stara, a pomimo to wiecznie żywa 
struna dtszy ludzkiej, uczucia znane i wyra­
żane już w „Pieśniach nad pieśniami" przypi­
sywanej Salomonowi — to też „psalmy ania 
dzisiejszego" mocno przypominają utwory bi­
blijne. Ten sam w nich język prosty a silny 
i obrazowy, te same nawet niektóre zwroty i 
wyrażenia. Prócz tegofwyrażne ślady oddziaływa 
nia,.psalmów przyszłości-1 K rasiń skiego Wjpływ

ją. nie wiedząc co się w niej znajduje i nie 
zachowując 'żadnych ostrożności. Pokazało się 
że w pudełku umieszczoną jest piekielna ma­
szyna naładowana prochem strzelniczym. Do 
niej przytwierdzoną była sprężyna, która przy 
otwarciu pudełka miała uderzyć o główki za­
pałek i wywołać wybuch ładunku. Eksplozja 
nie nastąpiła tylko z t8go powodu, że profe­
sor otworzył pudełko nie z tej strony, z któ­
rej się otwierać zwykło.

Dochodzenia wykazały, że przesyłka, była 
uplanowanym przez studentów gimnazyalnych 
zamachem na profesora, który węród nich nie 
cieszył się zbytnią popularnością. Dotąd przy- 
aresztowała policja 6 studentów. Nadto wdro 
żyła energiczne śledztwo i zarządziła domowe 
rewizje w mieszkaniach wszystkich studentów 
wyższego gimnazyum.

-  KONGRES LEŚNIKÓW. Z Wiednia 
telefonują: Kongres leśników przyjął jedno­
myślnie rezolucję, wzywającą rząd, by jak naj 
szybciej wydał ustawodawcze i administracyj­
ne zarządzenia dla zwalczania szkodliwego roz 
działu posiadłości włościańskich i by . działał 
w duchu rozwinięcia prewencyjnego krajowe­
go ustawedawstwa leśnego. W  końcu posta­
nowiono wystąpić za otworzeniem leśnej se­
kcji w ministerstwie rolnictwa.

Ze świata.
„PRAWDZIWI ROSJANIE o lu L S IO J l. 

Z powodu zbliżającego się jubileuszu Lwa Toł­
stoja, organ „prawdziwych" Rosjan, „Wiecte- 
zamieszcza takie uwagi:

„/.wykle czci się ludzi, którzy wsławili się 
jakiemiś szczególnemi, wybitnemi zasługami. 
Jakież zasługi położył dla Rosji Lew Tołstoj, 
którego według aroganckich słów czerwonych 
gazet, powinien uczcić nie tylko cały naród 
rosyjski, ale nawet narody całego świata'.'

„Zasługi Tołstoja nie wobec Rosyi i włas­
nego narodu, oczywiście, lecz wobec żydów i 
innej „wolnościowej" „swołoczy", są istotnie o- 
grornne.

„Jeżeli Duma istotnie weźmie udział w 
tym podłym jubileuszu, to przez to samo do­
puści się wielkiej zbrodni wzglądem Rosji i ca 
łego wierzącego narodu rosyjskiego.

„Można się spodziewać) że pod adresem 
dla Tołstoja istotnie podpiszą się miliony: po 
pierwsze, przeklęci Żydzi, a przecież jest ich

czasów nu wy eh i warunków nowych zriać\v„Psal- 
mie pracy" kiedy autor w końcu pi.ęśni mówi 
i. Tedy się przed Tobą sroniam i przed Tobą 
Panie kaię i przed nimi. Za chleb. który m bez 
znoju spożywał, i za dach, który mnie przed 
nocą chronił i za miłość, którą na drodze 
znajdowałem. Bowiem próżne są reco moje i 
bezzarot ne, a plecy brzemienia niezwyczajne".. 
Treścią poszukiwań i tęsknot duszy jest dążenie do 
odnalezienia Boga „Zyć próbowałem bez Cie­
cie, a nie mogłem. Tęsknoty wodziły m »ie o* 
błędne... 1 otom... do Ciebie przyszedł i przed 
Tobą stoję. Któryś był i Któryś jest i Który bę­
dziesz. Byś Ty jest, do którego idę. Iżby się 
wykonała myśl Twoja"... Tęsknota tą wzmaga 
się i postępuje wraz z przybliżeniem Śmierci,— 
dnia grozy i przestrachu, początku dnia i dnia 
końca. „Panie, gdy dzień mój przyjdzie, gdzie 
będziesz, iżbym do Ciebie mógł wołać! ? W lę­
ka li mnie śmiertelnym utulisz, czy mnie w mro­
ku przerażenia odstąpisz? T zamknąć że mi o- 
czy każesz, czyli mnie ze źrenicą osłupiałą w 
ziemię położysz? W  on dzień ku 'któremu się 
godziny. moje kwapią." I oto tęsknota i dążenie 
tak silne nie znajdują ukojenia, i Prawdy bez­
względnej, i ufności, i pozostaje tylko świado­
mość* nieuniknionego końca i lęk przed dniem 
, wyroku Pana". To jest tragedja duszy współ­
czesnej.

w Rosji 7,000.000 poddanych; podpiszą się tak 
że nasi „prochwosty-inteligenty" wykolejeni 
przez tegoż Tołstoja, i wszystka inna .swołocz1 
„wolnościowa".

„Duma zaś i synod w żadnym razie nie 
powinnaby brać udziału w uczczeniu teg# „wiel 
kiego grzesznika" i bezbożnika.

„Co się zaś tyczy narodu rosyjskiego, to 
zgodzi się oń raczej uczcić pamięć Steńki Ra 
zina, Pagaczowai innych rozbóju ków, aniżeli 
Lwa Tołstoja, który przyniósł Rosji daleko 
więcej szkody od nich wszystkich razem 
wziętych".

„Prawdziwi" BosjŁnie są przynajmniej 
szczerzy. Przyznają się otwarcie, iż są im 
bliżsi rozbójnicy, niż wielcv pisarze... Jest to 
zresztą zrozumiałe.

PODRÓŻUJĄCA FLOTA. Odwiedziny Ro­
ty amerykańskiej w Japonji nie budzą wcale 
zachwytu w kołach oficerów marynarki. Uwa 
żają oni tę wizytę za nieprzyjemny obowiązek, 
który zmuszeni są wypełnić ze względów 
„wielkiej polityki".

Nie ulega wątpliwości, że japońskie zapro 
siny pozbawione* są wszelkiego zabarwienia 
sympatji dla Ameryki, lecz nastąpiły wyłącz­
nie wskutek wrogich dla Japonii 'komentarzy, 
wywołanych przez zamierzona wizytę floty a- 
merykańskiej w Australii,

Ameryka czyni wszelkie możliwe wysiłki, 
aby zaimponować Japonii doskonałością swych 
okrętów-. Roosevelt sądzi, że Evans m aże się 
stać zwiastunem trwałego pokoju, jeżeli prze­
kona japończyków naocznie, jak wielka jest 
obecna zdolność bojowa floty amerykańskiej. 
Prawdopodobnie też flota amerykańska przed 
wyruszeniem na ocean Spokojny, będzie jesz­
cze wzmocniona, chociażby dlatego, żeby wię­
ksze wrażenie uczynić na Japończykach. Tym 
ostatnim wolno będzie okręty amerykańskie o 
glądać. Togo, oraz wyżsi oficerowie marynar­
ki japońskiej będą zaproszeni na szczegółową 
wizytację statków* Przód ich oczyma pozo­
staną ukryte tylko niektóre nieliczne urządze­
nia, jak np. nowy svstem sygnalizacvi pożaru 
na statku. „

Roos8velt nie postanowił jeszcze, czy flo­
ta ma przyjąć zaproszenia także do portów 
europejskich poza przymusowemi przystanka­
mi w celu odnowienia zapasów węgla. Fran­
cja zaprosiła admirała Evansa do Cherbourga 
lub Hawra. W  razie odwiedzenia tych por­
tów musiałyby nastąpić również wizyty we 
Włoszech, Anglii i Niemczech. Pociągnęłoby to 
za sobą konieczność przedłużenia pobytu w 
Europie o kilka tygodni, w stosunku do pier­
wotnego programu.

Wiadomo, iż Roose'elt życzy sobie z o- 
becnej podróży flotą* uczynić rekord wszech­
światowy. i dlatego możliwe jest, że flota zło­
ży również kilka urzędowych wizyt w Europie 
o ile nagłe a nieprzawidziane powody nie 
zmuszą jej do przyspieszenia powrotu.

Telegramy.

ORRiADY' BUDŻETOWE 
WIEDEŃ. W  koruisyi budżetowej Izby po 

solskiej, w obradach nad budżetem ministerstwa 
oświaty, minister dr Marcheit zaznacza, iż rząd 
uznaje za swój obowiązek pieczę nad nauką i 
badaniem w szkołach wyższych, o których wy 
posażen'o w odpowiednie środki naukowe dbać 
musi w interesie kutturnego rozwoju całego 
państwa. Dalej wskazuje na konieczność liczę 
nia się z postępem umiejętności i specyaiizowa 
nia na poszczególnych polach badania- Jest obo 
wiązkiein państwa nietyłko istniejące szkoly 
wyższe utrzymywać no wysokości nowożytnej 
umiejętności, ale także powoli stworzyć warunki 
dla powstania nowych szkół wyższych,

Imieniem rządu może minister ułożyć 
oświadczenie, że jeśli komisie i parjomcut przy,:

Julia# Karkicwicz K r a k ó w

MALT RYNEK
łnylMji zimiwlntii u rtrny ria«i* utyrtycnit mlowut htlna pi ctnick «W<I> u jntanłi. wjMr łJlUtK lo m-

łoWłhri w Mjrumltnyik *»nwirt i •• kiHł <*»ł »«ąw«r U W.
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mą rezolucją posłów Koroseca, Żaczka. Sylwe 
stra i Conci'ego. to rząd uważać będzie za swój 
obowiązek te rezolucye przyjąć jako wytyczną 
drogę dla swojego dalszego postępowania. Nato 
miast musi minister sprzeciwić się zapatrywaniu 
posła Klofacza, źe istniejący niegdyś uniwersy 
tet w Ołomuńcu może być w drodze rozporządzę 
aia znowu utworzony. Na wniosek posła Wukc 
wlcza w1 sprawie uznania egzaminów państwo­
wych i rygoroz^w składanych na uniwersytecie 
w Źagrzebiu bez egzaminów uzupełniających 
czy też nostryfikacyi, minister się zgadza, jedna 
kowoż trzeba przedtem zbadać, czy wiadomości 
nabyte na uniwersytecie w Zagrzebiu odpowia 
dają żądaniom stawianym absolwentom uniwer 
sytetów innych.

Go się tyczy stworzenia ruskiego uniwersy 
sytetu. to nie myśli minister na odnośne wy 
wody reagować, ponieważ ruscy posłowie odstą 
pili od postanowienia specyalnych rezolucyi. Z 
uwag tych posłów jako też z mowy prezesa Koła 
polskiego można wyciągnąć wniosek, że należy 
stworzyć odpowiednie warunki dla tego nowego 
centrum studyów wyższych. Rząd nie zaniedba 
szozegółowo zbadać warunki dla utworzenia rus 
Wego uniwersytetu w myśl właśnie przytoczonej 
rezolucyi, pecze(m poczyni odpowiednie kroki- 
Poruszonej przez 5 ruskich posłów kwestyi od 
dzielenia ruskich katedr od uniwersytetu lwów 
skiego rząd nie zaniedba poświęcić poważnej 
uwagi. Co się tyczy stworzenia nowych katedr 
nauczycielskich, to rząd jest gotów w myśl istnie 
jącyoh szczegółowych przepisów popierać rozsze 
rżenie stud-rń^ szkół wyż. przy uwzględnieniu 
życzeń Rusinów.

W  sprawie katolickich zjednoczeń studenc­
kich i co do autonomii szkół wyższych powołuje 
się minister na swe poprzednie wywody- Na 
stępnie omawia wniesione życzenia oo cfo po­
szczególnych szkół i podaje do wiadomości, że 
prawo promocyi w weterynaryjnych szkołach 
wvż~zvch v  W-orlrnn i we Lwowie będzie nadane 
od roku szkolnego 1908 do 1909. W  końcu zau 
waża minister, źe może tylko pragnąć, by polity 
czna syfuacya w najbliższej przyszłości tak się 
wyiaśniła, by udało się z większym skutkiem 
aniżeli dotąd poświęcić się rozwojowi naszego 
szkolnictwa.

Dr. Kozłowski domaga się zaprowadzenia 
specyalnych katedr pedagogiki na umwersyte 
taoh, jako też lepszego dotowania uniwersytec­
kich seminaryów pedagogicznych. Dalej żąda 

przekształcenia seminaryów przy poszczsegól 
nych katedracn w trwaie instytuty ze specyal. 
nemi bibliotekami, jako też utworzenia renume 
raoyi tak dla profesorów prowadzących semina 
rja jak i dla szczególnie pilnych słuchaczów. 
Występuje za przeniesieniem wykładów prawa 
administracyjnego na jedno z pierwszych półro 
czy studyów. ponieważ na prawo to słuchacze 
mało zwracają uwagi przed egzaminem sądowo 
państwowym. Poźądanem byłoby także lepsze 
dotowanie seminaryów na prawniczym wydzia­
le, a zwłaszcza seminaryów prawa admJnistra 
oyjlnego. W  sprawie instytutów weitetrynaTya- 
nych popiera mówca inicyatywę co do wydzie 
lenia ich z ministerstwa wojny i przekazania ich 
ministerstwu oświaty Domaga się lepszego 
dotowania 6zkoły weterynaryjnej we Lwowio- 
Należałoby także wszędzie założyć kursy, istnie­
jące w Wiedniu, które umożliwiają przejście 
uczniów szkół realnych na uniwersytet.

W  sprawie afery Wahrmunda popiera mow 
oa wywody posłów Bilińskiego i Głąbińskiego. 
Zarząd oświaty jest wobec parlamentu odpowie 
dzialnym za to, by nie przyjmowano takich pro 
fesorów, którzy nie mogą odpowiedzieć swemu 
powołaniu. Nie wchodząc w specyalny wypadek 
Tzekomej interwencji wiedeńskego ordynaryatu 
biskupiego, musi mówca jednakże stwierdzić, źe 
episkopat w Austryi jest przez konatytucyę uzna 
nym czynnikom Tf-m samem biskupi mają tak 
jak i posłowie prawo objawiania swego zdania 
W sprawach uniwersyteckich. Mowa prof. Wahr 
munda przed sądem nie była mową obrończą,

kandydacką. Dr- Kozłowski zakończył swu wy­
wody życzeniem, aby ministerstwo oświaty dba­
ło o wolność badania, by jednakże minister wy 
znań dbał takie o to, aby nie naruszano upra­
wnionych, ustawowo zagwarantowanych uoznć 
obywatdli wyznających Teligi^ najwyższego 
Domu cesarskiego i przeważnej większości ka­
tolickich ludów.

JSprawozdoweaj (dr-** Biliński jstwfterdea, że 
występował za wolnością nauczania i potępił in- 
ferwiew z nuneyuszem, ale także protestuje 
nrzeciwko temu. aby to, co (Da każdego katolika 
jest świętem, .obrzucano biotem. (Oklaski).

W  kwestyi ruskiej nie utrzymuje, iż za wie­
le ti czyn5 on o dla Rusinów, jednakże niechaj 
nię twierdzą zupełnie niesłusznie, że ich się 
ignoruje, że ich się uciemięża.

Przystąpiono do głosowania. Rozdział ,,za- 
rzad eentfajnv" i ,,szkoły wyższe*' przyjęto bez 
zmiany. Rezolucye posła Klofacza w hniennem 
n-łmsowaru odrzucono 24 glosami przeciw 16. 
Przyjęto rezolucye posłów Koroseca, Żaczka,

Sylwestra i Concleffo w sorawie utworzenia 
względnie przygotowania nowych uniwersytetów 
lako feź szarfo- w ciągu dyskusyi postawionych' 
innych rezolucyi. '

Na łem obrady zamknięto. NaBtępne posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj z porządkiem dzień 
nym: ,,Budżet ministerstwa sprawiedliwości**.

KONSULAT DUŃSKI we LW OW IE.

WIEDEŃ. Cesarz na podstawie przedsta­
wienia ministra spraw zagr. pozwolił radcy budo 
wnictwa Alfredowi Zacharyewiozowi we Lwo­
wie na przyjęcie stanowiska honorowego kon­
sula duńskiego.

MIANOWANIE.

WIEDEŃ. „Wiener Ztg.® ogłasza: Cesarz 
nadał dyrektorowi seminarynm nauoz. w Rze­
szowie Janowi Krawczykowi VI kl. rangi.

d y m is j a  b o h a t e r ó w

z pod PORT-ARTURA.

PETERSBURG. Jenerałowie Fock i Reiss 
zostali wezwani do zażądania dymisji.

TRZĘSIENIE ZIEMI w MEKSYKU.

MEKSYK. Wczoraj po południu tu i w in­
nych miastach odczuto silne trzęsienie ziemi, 
przyczem w Meksyku 4 o s o b y  o d n i o s ł y  
r a n y  a w i e l e  d o m ó w  r u n ę ł o  lub o d ­
n i o s ł y  u s z k o d z e n i a .  Mi a s t o  C h i l a p a  
j e s t  z u p  e ł n i e  z n i s z c z o n e .  Mieszkań­
ców ogarnęłą panika. Liczba ofiar jeszcze nie­
znana.

KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, dnia 16. HI. 1908.
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NADESŁANE.
PRZY LECZENIU ROZMAITYCH RAN 

powinno się poświęoió największą uwagę tej oko 
licznośoi, że całkowiete zabliźnienie dopiero wteu 
ozas następuje, gdy wszystkie niezdrowe pier- 
wiaski zostaną z rany usunięte. Krótko mówiąc, 
jest niezbędnem, ażeby rana zaraz z początku 
była zabezpieczona od zanieczyszczenia, Oraz 
ażeby zastosowane środek ochładzający i uśmie 
rzający ból, któryby chronił przed zapaleniem. 
Stary, dobry, szczególnie do tego celu nadający 
się doskonale środek jest znaną z najlepszej 
strony pragska maść domowa z apteki B. Fra- 
gnora c. k. Dostawcy Dworu w Pradze, którą 
można nabyó także w tujejszych optekack. Patrz 
inserat.

z a w i a d o m i e n i e .

P c rU  oa konie i do nakrywania p o w o i i  w
lanelowe po Kor- 3., — 360, — 4, —  6, —  

Derki i koce wełniane włosieniowe po Kor. 6 
7, — 8. — 10, do 20 — za sztukę, do nabycia

w  T k a ln i Antoniego Barnta
pod opieką św. Józefa w Korczynie, kolo K.o- 
sna. Wymiana dozwolona.

r  mam ńśkdrf
bSafo i dafikatną.

SUCHOTY otrzymały swoją nazwę przez lai­
ków, a to sku tk iem  widocznego ubytku ciał, 
jaki poweduje ta choroba. Jest zetem rzeczą 
wielkiej wagi, ażeby u tabeli chorych nietylko 
podtrzymać apetyt, ale także podnieść. Ten zna 
komity Bkutek osiąga ,3irolina Roche , która 
jako nietrujący preparat kreozottu jest zarazem 
doskonałym środkiem przeciw chorobom, pier 
siowem. ,,SlROLINA ROCIE** ufeuwąj flluoie 
!krw5ą, podnosi apetyt i wagę ciała, co 
stwierdzono zgodnie w rozlicznych klinikach.

Rokita Np . I*
dwutygodnik satyryczno- humorystyczny ilus­
trowany zawiera bardzo pikmtne i aktualne 
dowcipy, anegdotki i humorystyczne nowelki.

Numer pojedyńczy kosztuje 12 halerzy.

Wszystkich kaszlących zwracamy uwagę na 

ogłoszenie o Thymomelu Scillae często przez le­
karzy ordynowanym i skutecznym środku.

1H55115gp|[ cćoll cQo [1
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodn*' w K: ko 

wte pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego,

fo g lfg a llg ^ l C03 Ifcgall cOa 1

9ulian Zacharski
mag. farm. i młaścfciel droguerji 

w Krafeomie ul. Dietla I. 48. I

p o i ła  własnego wyrobu najlepszą chemiczną 
pastę lo  obuwia pot nazwą

„Kwsi“ s wszf<zi* i#
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PRZEWODNIK ADRESOWY
firm chrzęściańskich Galicy! i Shgska

.)terc odetka winni jiop im f.
A1w a r n ia ,  Handle tow. mieszanych: 

BÓtKO ROLNICZE.

B a bice  p. Afaemia, Handle tow. mieszanych 
8ÓŁKO ROLNICZE.____

Biała, Restauracje 
JÓZEF CZAPLTCKL______________________

Bielsko,
*. KLIMCZAK.

Bochnia,
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Buczkow ice, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Chrzanów,
Handle tow. mieszanych 

fRANCISZEK WACŁAW EK.

Ciężt owioe, Apteki:
MARCIN KONIECZNY.________________________

Ozortków, Finansowe instytucye 
BANK ZALICZKOWY.____________

Dębica, Fryzyerzy: 
ł i lA A  CISZEK NOWAK.

Masarzu:
f .  W AŁASZKIEW 1CZ.__________

D ębow iec , Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Dobrzeohów, Handle tow. mieszanych:
KÓŁKO ROLNICZE.___________

G a d  p. Markowa, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych:
lOPYCINSKI JAN.  ____________________
Ctłog-oszćw p. Mogilany, Handle tow.miesz.: 

KÓŁKO ROLNICZE.
Corzyoe, Handle tow. mieszanych:

BRZYMAŁA ADAM._____________
Jasło, Budowniczowie:

JAN RYBAK.
Fryzyerzy:

U K )N  WŁAJ )YbŁ \ W WIKTOR.
Zegarmistrze:

ÓTF.EAN OLSZE W S K I_______________________

B iecza  ffóma, Handle tow. mieszanych. 
KOLKO ROLNICZE.___________________________

K r a k ó w
Agancye:

AÓKNCYA H ^NDLOWO TECHNICZNA JNŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 

Apteki:
WIŚNIEWSKI KONST., Floriańska 1. 15.

Apteczne składy:
BANAK J., Szewska 1. 5.

Banki i instytneye finansowe:
BANK GALICYJSKI dle handlu i przemysłu 

Rynek 1.26
W id  _  O. K. UPRZ. GAL. AKG. BANKU 

HIPOTECZNEGO. Rynek 21.
BANK ZIEMSKI Rynek 1. 25.

Blacharskie pracowne:
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6.

Bławatnych towarów handle: 
KLUWERT JOZEF, Sukiennice 1. 1. 
fclESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24-25.

Bronzowmcy.
KOPACZYŃSKI, Floryańskai. 47.

Cukiernie *
MAJEWSKI ZYGMUNT. Karmelicka L 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Farb Perfum i art. sportowych składy: 
BKIM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MIĘN KLEMENTYNA, Kolejowa 11.

Fryzjerzy:
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4.

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSK1, Grodzka 2.

Kamieni arak o-rzeźbiars kie prac.: 
FISCHER M ARYA, Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI 1AKÓB, Póiwsie Zwierzyn. Ko­

ściuszki 1. 59.
Kawiarnie drugorzędne: 

KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialna handle i restauracye: 
AKSMANN La Floryańska . 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. f. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKAaZ, Długa 34. 
KUv.MIERC.ZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle*
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie. 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska *4, I  p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 43, A. B.

Lamp Składy 
SKLEP GAZOWNI Mi EjSKIEJ, PI.Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky-ego 

doc. uniw. Jagiell, Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura*

BIURO STOWARZYSZFN1A NAUCZYCIELEK 
Karmelicka i. 3(5.

BIURO KONCF.S. przez Nam. Stefanii Łansiów 
z Trembeckich Zwiiling <§w. Jana f. 2, I p. 

Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI. Szczepańska 1. 11.

Masarze.
SATALECKI WINCENTY, Fioryańsna 18. 
BIAJ.IK JOZEF, Flory ańska 1. 51. Filie Szpi- 

talna 17, i»I. Maryaeki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarnie:
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUC7 ANO WICE, Pod­

wale 1. 6.
Miodrsytnie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCINA JAN, pL Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów składy:

JARRA MARCIN, Sukiennice. L 1.
Powozów składy 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW. Sławkowska 32 
Służby wszelkiej kategnryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBEŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na­
przeciw Klasztoru).

Rostauracye*
WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.

Rolet i ŻMuzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR W ŁADYSŁAW , Zwierzyn. L ?.

Rzeżnicy
BĘDZIK1EW1CZ TOMASZ, Bracka 4.

H\b handle:
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2.

Szczotkarze:
BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 13 

Wina Skh-dy:
FEDEROW1CZ J., Szczepańska 3.

W itrażów  fabrvka,:
Że l e ń s k i  s t a n is ł a w , Swoboda e.

L w ów ,  Agenaye dziennik i biura c§t> •moii 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.

L w ó w  15 Sygmówka 
Fabryka makaronów „Bronisława** 

BRONISŁAWY z Russockicn Kas parko? ą,

Lutyn ia  nietu . ,
KÓŁKO ROLNICZE.

Handle tow. miew.

Lańout, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLa WYRÓB. TKACK. i SUK1I

Majdan Zbydniowski, Handle tow. mfeac. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Mieleo, Handle tow. mieszanych: 
DKBICKi Antoni.
ŁOJCZYK J.

M yślen ice , Fryzyerzy:
SZLACHTOWA A.

N e w y  Sącz, Kamieniarskie Pracowite:
DUŹNIA.K JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SKŁUŁOWICZ K., Sobieskiego 330.

N o w y  Targ, Cukiernie: 
HUBICKI M . ____

Okocim, Browar:
GÓTZA .IANA OKOCIMSKIEGO.

O p a w a , Kawiarnie:
RAJDA FRANCISZEK.

Brosno. Tkackich uvmbów Fabryki:
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO” 

Restaura* je:
TANIA KUCHNiA.

Krościenko nad Dunajcem  
Randel towarów mieszanych:

ANTONI WÓJCIK
B i  v i i ie a ,  Apteki* 

NITFIBIT HENRYK
Leżajsk,

Apteki:
KIJAS HENRYK
Lim anowa, Handle tow. mieszanych: 

KALENDKIEWICZ K.

F izem yśl, Finansowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMDEtoJtt 

OZ EJ i EOLNlK.
Radłów . Apteki:

KOZICKI ZYG V!UNT.

Rudaw a k. B ra k ow a , Handle tow.miefe.
KÓŁKO ROLNICZE.______

R zeszów , Malarze:
MICHAŁ *WYWIÓRSKI, ul. Sredma M l 

Restauracye:
INGLOD ______

Sokolniki p. Nodórsesie. Handle tow. miece 
KÓŁKO ROLNICZE.

Story Sącz, Szewskie wyroby. 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA,

Stróże, Restaurtuye:
LANGOWA DWORZEC.

W a dowioe, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI 

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie pracownie:
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul Cicha 2c4 (HU 

w Andrychowie).
Restauracye:

SZCZYPKA J.______________________
*W ieliczka, Cukiernie

PALMOWSKI A. _____
Tam ow , Księgarnie:

PISZ JÓZEF._________________________
Tenozynek, Browar: 

T OWARZYSTWO AKCYJNE. ___

jrzc ia n a  k  Rzesz., Handle tow. miesz: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCM 

D-r. DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze.
GALICA JÓZEF.

Restauracye 
KUCHNIA l u d o w a

Zbaraż, Eksport miodu 
PASIEKA Eug. RIL1NSKIEGO.

Żegiestów  
ZAKŁAD ZDROJOM O KĄPIET.OWY.

Żm igród , Finansowe instytucye: 
TOW ARZYSTW O ZALICZKOWE.

ZoŁs.iew. Rzeźbiarskie pracownie: 
t i l l  LASKO rzeźba kościelna i salo:s alunow
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%  Fabryka organom i harmonium K. Deussera
io Ileufifscfiein, (Tloraioy. 

zał«źona w r«ku 1827 dostarcz« własnego wyrobu instrumenty organowe i najlepszem urządzeniem pneumatycznem, oraz harmonium dla szkół do użytku domowego.

M U C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa, pasażerów do

Kanady, A rgen tyn y i J ra z y lj i .
Z ą J uc  p o lic z e n ia . - IC oresp t u d o u tk a  w ys tu ro r .',-.

F a l e k  &  C o m p
B A  H O  IN  E Y  3 0  g. w.

Korespoadeireya o.-« wszystkich językach

P ran e źądaó najnowszy cennik I spis płyt najnowszych zdjęć daru* i spłato!';

P ie r w s z y  k ra jo w y  Skład

fonów i
h u r to a n y  i częśc iow y  [22*

K R A K Ó W ,  ul. Grodzfca i. 71.
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i wr,k*ó\v najnowszych zdjęć.

Części siadowe zawsze oa siadzie.
Reparucye wy mmi.się* dokładnie i szybko. 
N a jn o w sz y  G ra m o fo n  ..T< >XA K M " z tu b ą  
k w iato w ą  wra/. z 1 0  p ły ta m i 3 5  z i r .  
Gramofony < Fonografy najnow. kon* 

•trukcyi od kor. 12 do 500.
m w w n  — — mana — a

l> o c  li m d.
Kupcy, właściciele gospód, kole- • 

ktanci loteryjni,. trafikanei, w ogóle 
wszyscy, co prowadza jaki interes i 
i chcą mieć dziennie pobocznegos 
dccliodu

do 30 koron,
niech prześlą, swój adres pod lit. 
„G. R 2‘;, posła restante lUURNO 

(M o r a w a ) .

s 'Y
y,\

Zarobek
d l i  w szystR icb  

z a w jz e  i w szęd zie
daje Pierwsze galicyjskie przedsię­
biorstwo douiSwydl robót pończo 
szkowych juu płaskich inng-żymieh 

do plecenia
L IB A L  i Spółka

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39 7 
Skład najlepszych 

maszyn i materiałów.
Bozpłatna nauka 

we Lwowie i na prowincyi 
Zadajcie wyjaśnień.

MaJąteK 
około  7 0 0  tn orj.

STNRP.RA B,aszPid0 m
M A i l  U U 1 I A  d o  r ó ż u j c l t  c e l ó w

a za tem  nietyłko do użytku p rzem y sło w eg o . loen 
t.ukże do w szelkich ro b ó t w ch o d z ą cy ch  w zak res  
szycia  d o m ow ego , jed y n ie  u n a- nabVo m ożna

p rzy  Kupnie zw ażać  
należy na to, aby n a *  
szyna nabytą zo s ta ła  
w  naszych sKładach.

/tasze sH łady po­
znać n ożn a  po • -  

bocznym zuaKn.

Singer Co. Tow. aKc. maszyn do szycia
Kral(6w ,nt. Szp ita lna I 4 0 . naprzeciw  teatrn n ie jsK icgo , 

P llie  w e w rzystKUh w iększych  m iejscowościach.
Wszelki'* maszyny, sprzedawane pod nazwą .,S in jara  * 

w innych składach, są wyrabiane n.i sposób iFinego z na­
szyci d:u* ych systemów. Nie dorównują one atoli ani 
poll wvgt; i out koH-tzi. kej!, jak niemniej trwałości ius*etnu
t njtio*>/.!.mu systemowi maszyn do nżylku 'dem ow i**.

tui Str. na wschód od Hanu, z dobru 
komumsac',̂  wozowi), i ko

Północno Niem. Lloyd
w Bremie,

(N o rd d e u ts ch .G r  L lo y d )

G e n e ra ln a  A g e n tu r a  d la  G a lic ji
\vf‘ L w o w ie ,  u l.  ł ł r o d e c k a  i)lj,

r r

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW  ZJEDNOCZONYCH A M E R YK I: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Galve#loa) Brazyljt. Argenty­

ny ( Buenos Aires), Aiistridjb .Japouji etc.
■ V  Bdaty holijowi do każds! slacji rśniwijuj flintryki.

Wszelkich wyiaśnień w sprawach pol.ó/.y, , Gieb
sprzedaje:

€eneralna Agentura Póln. n im  Lloydn
w e L w o w ie , ul. G ró d e c k a  93.

Keresp, w językach: polskim, ruskim, nicn^—. S I

—

la i bilety

Ważne dla Pań

polec- £nsa

H. Bogdanowicz

Największa w kraju firma

R.PAWLOWSKI
KRAKÓW, RYNEK L. 18.

poleca >“re znaken 
te, przez haJciarale i 
pracowwe krawlockio 
wypróbowane maszy­
ny do szycia i do hłif- 
tu, którym żadne inne 
dorównać nie racgą. 
Niezrównane w 

ciii i niedoiecmufcne w tafcie, 
dajcie cenników.__________________

W o1ł <* miejsce

dla ucznia
w Ittbryce wyrobów cukieruiozych
Jozefa SIERMO NT 0 WSK I EGO
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

wozową i koi- jową.
poszukuje Polak katolik bez pośred 
metwa. Wzajemna dyskrecja pod 
słowom honoru.

Oferty ,io palmowej niedzieli 
Admiaistr. ćłłosu Narowu w Kriw 

ko wio tu,ii lit A. T.

O g ło jzcu ie  licyU cy l.

f.uiiitći ni. K rulo i w a ro zp i-  
ś u jif  iiiuielsztm i p u b liczn ą  li- 
C 't  <(. 1 ilu i'i.liiUHi<.i w p rz e d ­
się b io rs tw ') w y k o n a n ia  w sz y ­
s tk ic h  ro b ó t b ę d ą c y c h  w  z w ią ­
zk u  z b u d o w a d o m u  ailm in j- 
f ira .c jju e g o  t r .i z  jio rly e ró w k i  
i b ru m  w p ęd u w yeli n a  ta r g u - 
w ioy m iejsk iej ma b y d ło  (t. j 
r e a ln o ś c i  1- k. 4 8 9  Dz. YIII w 
K lu k o w ie ).

1‘ian y  i w arunki b u d o w y 
p rz e g lą d a ł', o ra z  k o s z to ry s y ,  
fo n u u lu rzo  i w yjaśn ien ia, o- i 
tr z y m a ć  m ożna co d z ie n n ie  w 
B iu rz e  te c iin icz iim n  d la  b u ­
d o w y  rzeźn i (u l. K oi a rn ik a  1, 
l. p ..i w g o d z  m id i 01’zęd o w . 
m ięd zy  9 a 1 w p u iu d .

O ferty  za o p a trzo n o  m a rk ą  
ste m p lo w a  n a  1 k o r. u ra z  kwi­
te m  depo/.. p o św ia d cz a ją cy m , j 
iź tytułem  w ad y  u tu z ło ż o n o  w i 
K asie  m iejsk iej n a jm n ie j 5" o j  
c e n y  o fcro w u n ej, s k ła d a ć  m o - > 
ż n a ” na r ę c e  N a cz e ln ik a  Vd- . 
m in islra cy i a k c y z y  (u l. K o p e r­
n ik a !,. 1 p a r te r ) .

O statn i te rm in  do sk ła d a n ia  , 
; o ie r t  u p ły w a  w e w to rek  d nia  
j 7 -g o  k w ietnia r . b. o  god z. 12  
(w  p o łu d n ie , o k tó rej to g o ­

dzinie n astą p i k o in isy o u o ln e  
i o tw a rc ie  lych Z e.

idministr. Akcyzy udój. 
K rak ó w , d . 2 f  m a r c a  190o .

Edward B o ch eń sk i  
J an  W a rm u z e k

ilu w u to )

Zygmunt Uhiila 
Krawcy Kraków 
Wielopole* £boi; 
irJównej poc/ily. 
Z tłk ł.n l k re w i* '.

< U i c .i.jp .it  r/.ony 

u a srv(.n w ma- 
t a f ja f y  krajowe 

/ugnmio/.iH*. 
W yk c łu au m  ar- 
lystycauo woh.

u.*yi.iW^zycl.
angijl- 

skió: - c " i y  jiio- 
żlirt : :i:;if(iuici- 

W y p o ś y -  
o 'v.»io . tra- 

. *1 n : , '/, v. y.j - 
lenia na 

|.t;o'.vijitjC n-ku- 
u-czaia się aa * 
pomoo-ą -.miui | 
łiu  t * r a ii i» i j i i i Io v -  *

yt/̂  ,1. .1/ir-.jc.....
Kto chce p ić dobrą f * -  
n ią herbatę C e y lo ^ U
U-.u lig uic zawn-dz1* 
c) nią u lieihe.tg l > « r ‘ *nt  
I »! K s r r k n  po K. , 
za i "4 fuuta, wyborną 
j»st tawitm* po K. * '*  

z Megłzy »u

junuszA egossefit
w Krakowio. Ilynttk 34 

s li  i t i i l i i l i  ■*- -*- -ł- -t~

Trzą guldeny
koe/.cuju paczka po brutto 
ó kg. pinUiiia ai-rtow.. .vch od- 
p-.lików w\d ii : fiołkowych, ro- 
ianyoh. he otrop, Moeelno, koa-

S wuliowyci* briosl.winiewyoh, lilio­
wych i t. d.

W' \ - a  za zadh Uai H e i i e m i i  
1 'm  l in i i i 'i 'l c  U o d e n b a c h  

4  » • « .,  Wtduu- *321.
W w i fb z c w  jłrzed s i?b io rs tw »t p r z e w y j ło w w ,

iwrdz-.) dobrze. się re  litu jące  i u w
cy i jest

zacftlidniem
do

z-ikntku Gali-

nabycia pewna cześć udziałów
V>< i  j;kt J .  B. Adiniuislrncya Glo.su Narodu

W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W

Dwór Woyśław p. Mielec

posznHnje ogrodnika
aarazdub ol- i-go K\vi*.*i nic- W.mhh- 
araiu* w»x.cobstr.: -.ino iwiolaicu*'** i 
litugolctnlc dobru ś'.v:« leciwa. W -  
u n zslo l'iiuri li-scy zostaną b(,z oó- 
powichil. I prasza się ,ł nadesłanie 
odpisów .świadectw.

\ ł S f f l ( f V 9  ‘S;l Itwnia, .samotna 
j i A V R /A ą f l  i niedołężna,niegdyś 
zauiożua i z dobrej rodżinj. obecnie 
wskutek nieszcz śiiwych wypadków 
lodzinmcli, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opioki- Zwra 
ca się pr/.oto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjść.z 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Adnimistracya „Gdosu Narodu1 
la Zamecklej.
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Wyszły i diuku i ą t i  rabyciu * Administracyi ..Głosu Narodu", 
u Cebethr.e;a i Sjl ..<*• we w.zyć.ikich ksiegamlach 

n?ioia w jilure ;*oó rećal.cyą F. B. Ztftnowskitge:

Przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii"

; .*ti‘ ’ 
Ut)n >-2Ńsi 
łKuIiióą Jsr- 
ó!x I żuĆFh. 
•-.,H fl •

' 5<o <•
-.i vlii flzirlko to 
!c i’j potfsuwrie 

, C r;V6 L ;uych 
‘ •• • i* iitoycmiB
.1 i

D.F \!\ > .0 tll^Ć :

G fi*JfMit.; isislvka. ■ Wskazówki tłla emiyraniów. —Eml- 
oiecya i koloiiizaeya, Obyczaje i prawa. Opis stanuw i ich 

lelic.- Stan rzemiosł.- Zawody wyzwolone, nauka i S2tuka. 
Handel polski i przetwory produktów na miejscu.-Rośli­

ny użytkowe Przewodnik po stolicy Brazylii. RcBu|ammy 
kolonizacyjne, Zakońcenie.

„Słowułlj
pc.pn

T y  t f  I i i - i .  Cj r., . ,
wey*'A ' ‘yr,:.. '•*•■,.
:n<‘l'('iii!li‘. iisłui/i.

(iciia

i i
»

kor.
ni MJ/I

śr.i
ir ‘ t: 'ił lej-

:.y df tr  i l f i t z l i i

•O

h

ih
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n
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N
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KASZLĄCYM
dzieciom  i do ro s łym

przepisują lekar/e z najlepszym  skutkiem

THYMOMEL 8 CILŁAE
jeko środek rozpuszczający, usuwając; flegm ę i uśm ierzający kur­
czow y kaszel, uspokajający i znoszący zabnrjem a oddechowe. Setki 
lekarzy w yraziło  już sw oją  opini o zdumiewająoo Wysokiem  dzia- 
laniu Thymemelu Scillae przy  kokluszu i innycł rod/., kurcz, kaszlu.

JProszę zapytać  s ię  sw ego lekarza.
1 flaszka K .  2 'S O .  Pocztą oułatnie po nadefjjjniu l i ; s ’ 9 0 .  
3 flaszki po nadesłaniu K .  Y *— 10 flaszek po nadesłaniu l i . 2 0  —  

Wyrób i skład główny
B .  F R A G N E R ’ S  A P O T H E K E

k k. H oflieteraot 
m m  P ra g -lll.9 Nr. 203.

Do nabycia a lepszych aptekach. Dwaga r.Ł nam jriparatn, fabrykanta i markę tfffhronna.

p i e r v W 9 Z Q ^ r f l h o w s l ? Q

r  *!ektromcfhonif7no

(P lM M flfn l  f f i W

Arystokratyczna willa
za miastem ł|4 gorlz. od rynku 9 pokoi, łazienka, ku 
Clinla, pokój dla służby e. c. r.

Wspaniałe stajnie, wozownia i inne budynki, 25 
mórg polu, śliczny ogród, szlachetne drzewa.

tanio do wydzierżawienia
Wiadomość Walter 

Sławkowska l. 31.

Z n k  r ą ż
'/. dawna znane,

Fluid Kwizdy
— F lu id  d|a t . r y  tdw .
aroiuat.ycHne wcieranie uelaat 

wzmocnienia ścięgien i mięśni. Prze/ V*ry*t*w.
rowerzystów i jffiaców r,o skutkiem sto­
sowany do wzmocnienia i odzyskania 
z powotem sprerytści po większych 

wycieczkach.
Gnaj flaszki k. 2- -  flaszki K. i *21,
F lu id  K w iz d y  prawdziwy do nabycia
w aptekach. — i lustr, kr ;*log! dr me 

i opłatnie.
Skład główny P ra n z  io h .  Kwńzda
<:. i k. au fr. wyg. kr. mi-c. i ks, buZg 
uostewfta Dworów. Aptekarz obwodowy. 
___________Kameuburg Bel Wie». Cg-tl

Poczta, tel. 
i Wnet a kolei. 
CTrierthemetiau

Rnccnr -byi 
pr/.rKzZo

50W wagondw.

tt#tw tb««t»aK K a
palryl(awyrtb«wjH«iasYck 
t j i f d !  3 a «a  ło n  £ l « M « u 1 e i »

ty itertkesciia ti p rzy  I w ó n ł w
Polecz :

H y ty  Mtsnkicrowe lóżaycli gatunkowi w J*t*? 
eaicńei n* u»ł..ury, dla dworców We!.,ml* 

hh itl, staj «i. }.outvorc*w i t. <1. nalej pły ty **  
aąjkawe w ry.-iąę utyeh wzorach od najskr* 
■itiiejssyah do najbogatszych (Produac; »  r* 
wqa* Jfi milionów płyt) dla IrośoloHlw, szkół, f»- 
bryk • te., podwójnie gładzone rury kaMMk*- 
we, «M M y  d# kominków, rury remizów*, sęłą klin 
korową i prasowaną na sucho o najwyższej wy- 
t*r*«Jośc i d« budowy filarów prosowanąr* 
Wlfgołno ko budowy kanałów) płyty 4* 1
ć *  faosd, eoftą głat »óną do faond. dachiwfcą we 
wsąyoskicS gatunkach czerwoną i glazurow» 

na. rury do dronownnia. kafla do na,anioł.

3 t « s ł y * i i c  cettoit(i i r i h s  i fra iK # .
• C ta b a  z a }f ty (h  n b in it t fftw  7 0 0 . •

Alid yał«M
kuir jjfly i d eserow y /. własnej pa 
areki, w ysy ła  w  '> kg. puszkach po 
fi kor. opłacone, K «. >Vł. ilik/tka 
rirohoszoz. Kupczyńce, p. Denysów

Magazyn mód
Aap.inszy damskich, uodel parys­
kich i wiedeńskich w wielkim wy- 
jy r z e  pcl< ęt*; d P  O i .  1, t i  i i  O W A 
łtjaków. ul. Grodzka J. ii. w cloinu 

P Sohoh/wskiego.- -M ielki v.y- 
•>ór kopelo-rc żałobnych.

W W N

H. Telesznicka
w KRAKOWIE przy oł. Szmkiej 1.10 I p
Poleca : K om pletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, sty lów ., ser- 
wis, porcel. sa tl i składający sic 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
II-tl .) dyw any perskie i zwycz., 
pianino, t łrtepion. biMiotoki. biura, 
obrazy M atejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, ampy i  różne 
,-przętj msii. i zw yk łe, O łtarz i Ta- 
bernecul 1 m złocone. Wi^Ih obrazów 
olej., fisharm on ia 4 głos. lir. .'jebie 
d^inayer Stn*tgart. Powyższe 

przyjmuje w kjli.js.

3LECA

rozmaite
wyborowe

g a fn n k i

T a n io  c z e s k ie

PrSRII!
h kilo. świeżo darta

    _ _ R. lepsze K. 12.
i białe, puchowe, darte. Kor. 1H, 24, 
śnieżno-biade, porh,, darte, K. 39, 8 Ł  

W ysyła  o; Utnie za pobraniem, 
liwrot lub wymiŁiik dozwolone ta  
zwrotem porta. -  hr„erf»<-f Sachftn 

I.brn Nr. 2S4 ['fiften. Czechy

K r e d y t  r»#o l*i»iy  d la  f i r t ę  
d n ik ó w ,  Ob cerów . en czy cieli eto
Samoisuie Stowarzyszenia , )  ..cztj-

, dności i Zaliczkowe /.wiay.ku Urto-
_  i siników udzielają na przystępnych

p e l e  n @  | warunkach także na >1 ugoletnie
•  i spłaty pożyczek osobistych. Ageno-

a'ykluczeni. — Adresów Towa 
j r,rystw udziela sfe beipłatnie Z e n-
| zr a 11 e i t u u g ife s K e a m t en n
j óereiues, W icu . W ipp lin ger- 
| rtra ss e Uji. fl44k

najnowszym 
i najlepszym 

t p(>sob#ni

r* ^ i

KRPiKÓUł
f ty n c f?  g ł. 4 4 r

za  p o m o c ą  
g o r ą c e g o  

( o w i e t r i s t

po (fenach
naf p r z y s tę p ­

n ie js z y c h
18St

r/,nAv*\ artystyczno-
kifiuionizrki i hudowl.

Jo7e fa KULESZY
ne.pr/.eciw cmentarza 
w  K rakow ie posiada 
w ielk i w ybór go to ­
w y '! )  pom ników z pia 

■' u wen. gi ani: u i mar- 
)u i:ri. Podejmuje się 
wykona i.i grobow. 
w nntjsflu i jua pro­
w in c ji. T e le lón  759.

L i  c y t a & j a
(ofertowa)

Tomarós bfsBatnych i t. p.
z masy konkursowej sklepi*

„?od H e t e ^ ą “

jfcUYhk IV KK/iJl;
F A B R r S A  f t t S Ó W

ui«a*ywr«wyt h

I g u a c e g o W u r i n a
w Krakow ie ul. Kanonicza 1. 18.

?#5a$»io5«b^"
. rjo prowad/er.bi biuro n.i, prowincji
I z kaue-ya AttO-' ia>r r., Rliż.-.zych wy- 
J jSFBień u.uitii Admóiistrucja Gło- 
■ su Narodu,

f

Mikolajsks 1. 1.

rozpocznie się d  IG marcja 19OS r. li. w poniedziałek i trwaó 
będzie do d. 31 marca ’ 90s r. Sprzedaż wHiynać się flętfzie CWtłieiHlil 
Ofl 9— 12 i 2— 6 plip&ł. Towary będą sprzedawane w następują- 
cvm porządku:

dnia 16 i 17 pończoch) i Lteliłna męska i dćmsita
od dnia 18 do 21 włącznie wełny
dnia 23 i 24 chustki na głowę i do nosa oraz trykoty i krawaty 
dnia --O, 27 i 28 batysty zefiry' płfcienka i kretony
dnie 30 i ;,i barchany, podszewki kapy, seniity 1 pozostałe z

poprzednich dni towary.
UWAUA- 1)j licytacji przygotowano: W EŁNY w SZTU­

KACH, w odparowanych sukniach i bluzkach oraz BIELIZNĘ 
i POŃCZOCHY u- vs tuzinach i Luzinach. Licytacja rozpocznie 
się od cen o 40 do 50 procent rt’2 szych.
Liejrtałja odb><vra^ H. będzie vr sklepte na ?llko- 
ł8»j»kiej. Zarządca masy konk,VTSOWcj:

Adw. d rW iih a im  Dadle^

j z portretem Koiilnszki, Alickiewi- 
| cza lub ■/. godłem polsk. bardzo Jo- 
; brzo idący na ruin. wyregulowany 
i ztr. I .95. N;t. żąJauio wysyłam dar 
m.j i opla.tuie katalog iiustr. zegai- 
rów, zegarków, wyrobów jubilers­
kich. cUiń«V. Afibcu, przfborów. na
rzędzi zegarmistrzów: iticb i towa­

rów muzycznych.
lliim  ek -,ooit.o jvy  z eg aró w .

Kruków Zielona ii.

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y
odznak/Oki} nąjw jłjzem i iiagrttdami

Jana WOLNEGO
przy ni. Aw. Tomatiza 1. 4, taż przy pl Szczepańskim, 

Filia: ulica. Koperniku. 1 6. — Telefon Nr. 331.
prdepcaje utsądzoń popeaet e** jc l; ot»;: sytowa- 

hsaa-ia ifłch i/% wezya t̂isb ltr»jótF s-irop.j ?fci sU 1339

Płótna lniane 
i wszelkie tkaniny

pierv..-«aj jakości poleca

1 - s za  k o r c z i f e t a  Tka ln ia
ItlieczyslaD: Goneta

is Korczynie.
C eu n ik i oraz p ró b k i żą­
danych gatunków darmo "i 
opłalme.

Miód patoka  |
Czysty, kuracyjny z-największej gal. 
pasieki wysyła Lug. Biliński w Zba­
rażu, po (i k. ó kg- pu-^zka. Za czy- 
atośó ręozy się. Poilob!ia -‘głoszenia 
mniej, pasiek są niepra wdziwe. ~~i

Zarząd ddbr Kol kos/o wa wyseła , :o- 
dzienme

deserowe
masło

w  pięcio k itow ych p ia^ks ib  ■/.» >o- 
braniem nal>«yłoś:i po kv.-. ±90 zn 
ifden Kilograii:.

J l f l ź c .
■jak przeszłych. Int., tak i teyo ru. 

k u łw sy ja u e  beua z ogrodów  ,Sz»'biń

sk ieh xUi s z t a m o w c a
tn ie . w y s o k o p ió u i. i '.  p o lp ie n a e  i ui- 
skm , w  ijii.|no\vs/,ych o d m in u o c łi. po 
n a d e r  p r z *S t fą iiy i.T i c ó u a c b  a io : od 
80 h a l. d o  1 t o r .  (ki bul. .to s o w n ie  
tto ja k o ś c i i ro z< * iiiię » :in .

ZgA.s7.en i a la/Yjmnje Zarzad 
Sffodiw SzeblflSKich. poczta i stH- 

i cva kolei llodcrówóa k. Jasia

S p r  zedrin

kocioł
paroroy

r a jk o  wy, »r ż ą c y ,  z w n ę tr/ .em ^ w ysu - 
w a h ie t ii, w y r o b u  l i r m y  J,. Z ie le n ie ­
w s k i w  K r a k o w ie ,  o  it i  m ef ra ch  p c - 
w ic rz .rh n i e g r z e w t i ln e j .  d o  H a -m o - 
s te r  c iś n ien ia , u ż y w a n y ,  ś w ie ż o  w y -  
r e p e r o w a n y  kosz.reiu ju v.pszło  '2900 
k o ro n .

M. L. D OJ i Bid W O L S k  1 KA­
PRA K A O P A T R U N K Ó W  CMII - 
R U R C IO Z N Y C Il W PODC.u- 
- - li/U. li LEFOn NR. 200 —

P O R T I E R
dobrej k o iu lu ify  wisów,ią o j' językiem  
jiolsknn i nioiAlockim zuaplzie um ie­
szczenie. ITtmlomoŚ! ul. św. T*ma-
szu 1. t!T u Koto»iW.fc
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FHRB9
i   ..........
• 'c-i* do poAfćj- — Ukiarr i I t l n i n r  do padlóg — epirrrasowa ■ • 
padtóg — i M f  tV » «  f ■•kąt i rM k »w |  do *apua*e*;into n u -  
<Lc«k i podłóg - lftU > tie *y «Ł  1 do £rote*owam* podłóg. □  BOBOŻKI kciooowe, ( a la n *  — Sh iw etk l Ł* wyreiwani* nóg

do Bgaodpckoi ~  k iM o f t 1 kysiani*bu da aęfc&asMia dywanów 
— M M R yak i e płytą aiklawą do (Vatarowonia.

_____j t k l  do froc*row»ait
I m i t k i  d * .'-»»» »»•« » 
f le a ia ik i do *
f lK z e tk i  do suiit*w
l l M o ik i  da azyaccaini* mabi 
Sm : e lk i  d-> • < ;» :« .  obuwia
ty a l.A p k a M io ii,  Amoni »1*.

n-TuU ey, ara iui.a d r o d  Ui 
#M>b; i K tarhm al o jtrao.-:

iraetyjiy) r « * i in n r  d<>

N a tM tk i do ankien 
Kk t  tk.1 do afcacm tiwiraa#!* ł f  
S tvr.a(u i ’ o tnyaia flaat. ; aa liana* 
K m o lk i  da śakiaf od lamp 
S a «r.«tk i u* ‘ aminów 
Sra-aatU] do dywanów

in yd tlk a , K a r ę k a ila j i .K a m ń
i iln a>y-^axeuia sukian t. plam.

1 arby do ihatąryi, F a rb y  fbae
« u - rów , ottaw i likierów

polecają najtaniej

K  R  A  K  O W
Rynek I . 87, Linia I  R.

\ od,v»»Hfeaj4» aoloiso- jlJP 
Wy oh i ifaasni.Tcti bucików - I.akjai' do Jt»oelt»wy atoankowyah — jjg
L a k ie r y ,  k r e a y  i Paaty do .t.,*inwaat

l i k i e r  n* k*io**e -  ■ S iu*i'flw tdta na obawia.

„POR K IR"
do tneaenia iw lń S

H a*/.yab i do praniaTntepateakl trzaiaow.
P ló , h m *  da kuru* J W yśym a o »k i‘ »  gum. walkami
. o p a tk i blaszana do ornie ai f W le i i a  > ł» na biotbaao

Ł o p a tk i 1 a a ia tk l  da «m Uw S łfto ry  do bieMany 
H lreak  do samo worów tr iy k n iy  lo pra.a i prasowania
flinnary do roiet F.omłao 1 bw a lr aą|Up»Ky pra-
P ap i« f  tranaprreatowa saek do prania.
L in a w k l beaaieeaaóatw a  do of raywania się frrr  mycia „syk — 

Ń- ja k i  deaiofakcyjne — H-wdki owaiioghbne

)  d* •4<Wl*r'i‘ ai* Fowl,tre* w lokala*

K A L B IK  HB iT J ftTE » JMOm S R E T e -----------
PaotofolM  4 a eo re  

W aahty aiapnaaiakailna — P ła o reza  g n a m .

FILIA C  K. UPRZYW. GALIC AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

 ̂ Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sp rzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za­
graniczne, wydaj* hsty kredytowe i czeki na /.sgraiusę, wypłaca kupony i wy­
losowane efekt], he; potrącenia pro wizy, ubezpi“ 2za papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (safe-De.
poaits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i aa 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter .
Oddział Zastawniczy i Kasa Zal pzkowa Pożyezk* za p<
iąk% tsaliczkt na z a s taw  papierń' wartościowych i przedni-oto  

•ennyeb (ze z ło ta ,  s r e b r a ,  b i żu te ry i  i t d ) .

I. piętro -  telefon Nr 7
n j m . i ) i -- :,u l» mformacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 

Korespondencya — Buchalterya.

U l  B u k a Hipotecznego w Bralowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankienkiei wchodząc szybko, za opłatą tu ii m ą. 
fa listowne zlecenia Inb zapyunia ndziil odpowiedzi zwrotną pocztą.

ie-
W

zachwycająca, suknia fałdzi 
sta, w siylu angielskim zn- 

*•* wiająco piękna i najdokładniej a tkoii- 
oiouu. mii,'. szwy. imiróżnoro miejszy fason, 
wt próbowany krój, leży znakomicie według 
' ijf) lnidy. Z dobrego pólsukna czar- 
>••••, broiiKowo, tigetthof, drap, szare, oliw- 
---wf. gr.ioaiowc, także z męskich raatsryj 
" deseń, » i. w pasy i krato, zł- 4‘50. Z 
u ij'epliatgt kumkania atłasowego kolor: czar 

tegetthot, bruuzowy tabaczkowy zł. 5'50. 
Ze znakomitego najlepszego lodonu, czarnego, 
tegu thol, bromo wego i modnego angielskie­
go w pu.y zl. {■!).■> Każda buknle s-yje się 
edd -jiilu.ei ńci.-ln we dług nadesłanej miary, 
— nie tabrycznie. .Tako tutora wystarcza 
długość przodu i rjłu, oraz obje:«.&ć pasa i 
bioder.

Wysyłka za pobraniem:

H.
Z i r  j r i s s e #  Sciiossen-Scbneider«i

Aner. H ien  1X|2 ^uśsdorierslratitte 3-<a.

Busuwa czaswIgMwte 
J,„ydd(łmąnBisnB«l 
Si przyHepiony dflirljn—khir 
llwypidlatkniainitnii,
11 Ooml!iuipe£''

ł.Robel, przedtem 2. Huokor| 
we Lwowie.

Foitle na kółkach dla chorych i do poruszania ręką
knpaje się najlepiej we fabryce Ł .  Bam noa 

**a. W ioń V I . H tlle rg M ie  0  F .  gdyż u h  
ścicicl firmyJj.mii ,ijc długoletnią praktykę jest w 
możności puleolć każdemu odpowiedni fotel i rę­
czy za to, że wózek odpowie swemu celowi. — 
Firma ta polecana bywa przez powagi lekarskie 
jest dostawca wielu szpitali wojskowych austr.
1 cywilnych. *

axne
dla ii. Właścicieli łiamieniołomów.
Ktc. posia la w okolicy Krakowa łotny kamienia lub wapienia, zechoc 
nadesiać pr' ly kamieni pof adresem Józef Kulotza Surszy Cechu Ka-

mieninrz'* w Krakowie.

C Z Y T E L N I A
Dziennikos

i C z a s o p is u .
6  W h o ł i j s l i i  6 1 p ł f t r e

!  P t !  SZło J 70  pism  !
Polskich, francuskich, niemie­
ckich, angielbkieb, włoskich, 

rosyjskich, 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w. 

W s tę p  2 0  b t i le r z y .  
Abonament.

REUMATYZM
gościec i t. p. Najlepszy środek u- 

driela listowni.

K a r o l  B A D F H  H o n a e h l’
15 Kurfiiistenstrasae 40-a.

KULE i KRĘGLE
*  d w e e e  L i g u m  S an rtu n

polecają najtaniej

Reim i Spółka
Kraków , Rynek 37,

M aw .juy i  -tollKJ maszynowe bardso silne) i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i pasadzek cemen­
towych

S ik a w k i przeHeenr, dwu i artorokołowe po ecuac.il a- 
brycznych poleca:

Dom dla jłandln i Przemysłu w ctmMwh.

Z R A N I E N I A
•kdtgo rtijmju win*tp byt pj'M*J j+kimkoiwitU aenioaa# * stera j

aaa*w, — gdyś praea takowe nejmulej«a jtraaten.» w bardzo tiazkr.
1 rojof samianie się m oś- Od 40 lat anrna maić ioiąga ląca, zwana 
Jtwfor UtMtKiib*. okaaoła «ię do tego najztołownlalan. —  Maić ta 

| mtoóyaaaja ranę oayato, ochrania takową, łagod śapalenfe i IsSl, Łtw - I 
orh t' ii  ‘ą*o i przyapieear .iablfónieińe. 1188* li. j

M T  Priesyika. ęe^m e. '------
I Gana 1 dewej pnooki 0 hal, 1 małej ób hal. —- 
| Ca a»wJcłwL kor. 9'16 *a 4/1 puooki, kor. 7 

10/1 p , fraaeo do wa*yatkioh atacyj auatr.
[ wą f.monarchii. —  fr* tytiltit. oaf*e« ,-»aóew**ia n»- 

•oj prawni* •itpoawmnf mmi • oekronng.
I K Ł i Ł h h O W h Y

F R A  G ■  E R, c. k aort iwcft lłwora^
l i  ifa „pad tan; * p łp ", fl|U , łUa U n ą  ń l  ni Jarada H3

aptikai! I

Sardynki WirMu Mszaaa dotiu
f ’t k, dostHwcr Dwern.

ł . R K s m i i n n
] olccft MA poeli

R yb y  raaręuowane, wędzone, w galarecie, k a ­
w io r  carski. S e ry  k ra jo w e , trancuskie, holen­
derskie, Sardynki francuskie w różnych sosach. 
Specyalną oliwę nicejską do majonesów. Owoce 

kalifornijskie na kompoty.
O k a z ). Znakom ite sardynki norw egski-j w różuj ch 

cm ukach i gatunkach I pu izka  34 cŁ
Spacyalay s«r z kmlakicf

Przesyłki na prowincję odwrotnie.

BYT
££ a c z n o d ó !

7uj >e;firoii\ m a  k ażd y  
u n a s  i ta lw o  z a ra b ia Koron 18 ds 25

h f K A d n i M it f A  k fcZ w zg lęd u  n a  p ie c , w iek  lu b  o d d a le n ie .!  
• Jo l  —  b liższy ch  in to rm ac.y i u d z ie la : „ U  1 1

P rz e d s ię b io rs tw u  fa b ry c z n e  w y ro b ó w  try k o to w y c h  

4 8 5 .  w e  Lwowie, ul. K o łłą ta ja  2 .

NAJLEPSZE HY6IENICZKE
DA RVQKIF

TDI98R8 hUmOWE
10 CELUU SUnimROTCH — rOLECIJI 

R e im  i S p ó łk a
Kraków, Rynak Główny Linia A-B.
CEnniK Pii,tria- mmii dkskretie

joKaj ^zsiorodner
bardzo szlachetny, wytrawny', szezogólniej jako wino lecznicze godne po 
lecenia, cena k. 2.50 za l.tr, oraz pr/epysztm stare,

wina austpjackie górskie
białe i eserwoae od (14 hal. wzwyż. Pod gwaraneyą czv>--y, niepodrabia- 
ny sok winogronowy, jak przez Boga stworzony, poleca Josef Hbsnik‘s Sobn 
właściciel winnic i składów win NIKOI.SBURG w południowych Mora 

wach. Coun ki darmo i opłntnie. Znsłępcy tioszukiwaui,

J J R A Z Y  o l e j n e  i  r o d z a j o w e
po cenach bardzo niskich. — U. LEI0HT, Kraków, ul. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1868 r


